
S łowo Po lsk ie

Wspaniały rozuaój socjalistycznego przemysłu
Polski Ludoirej

Plan produkcji na II kwartał 
wykonany w  102,3 proc.

Komunikat PKPG o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodarczego

Z ADANIA Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1951 w  II 
kwartale br. zostały pom yśln ie wykonane. Zobowiązania pro­
dukcyjne, podjęte prze* m asy pracujące dla uczczenia św ięta  

] Maja, dały gospodarce narodow ej poważną dodatkową produkcję
I przyczyniły się do wykonania c nadwyżką planu II kwartału. W
II kwartale 1951 r. osiągnięto pow ażne w yniki w  w alce o obniżenie 
kosztów własnych 1 wzrost akum ulacji socjalistycznej oraz urucho­
miono szereg nowych, w ielkich ob iektów  przem ysłow ych, opartych  
o nową technikę.

W EDŁUG tym czasow ych  d a ­
nych, w yko n an ie  narodow ego  

p lan u  gospodarczego w  II  k w a r­
ta le  1951 r. p rzed staw ia ło  się ja k  
n as tęp u je :

I WZROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

P  LA N  p ro d u k c ji p rzem ysłu  so- 
*■ c ja listycznego  n a  II  k w a rta ł 
1951 r. w g w arto śc i w  cenach n ie ­
zm iennych  został w yko n an y  w 
102,3 proc., a w arto ść  p ro d u k c ji 
tego p rzem ysłu  w zrosła  w  porów ­
n an iu  z II k w a rta łe m  ub. r. o ok. 
29 proc. P la n  na  okres I półrocza ' 
1951 r. został w ykonany  łącznie w 
102,0 proc.

P rzed sięb io rstw a  przem ysłow e, 
podległe poszczególnym  m in is te r­
stw om ,' w ykonały  p lan  p rod u k c ji 
na II  k w a rta ł 1951 r. ja k  n a s tę ­
puje:

W ykonanie p lanu  na  II  k w a r­
ta ł 1951 r. w p o rów nan iu  z II 
k w a rta łe m  1950 roku  w  proc. 

M in is ters tw o  G ó rn ic tw a
104 119 

M in isterstw o  P rzem y słu  Ciężkiego
102 121

M inisterstw o  P rzem . C hcm iczn.
106 128

M in isterstw o  P rzem y słu  L ekkiego
105 127 

M in isterstw o P rzem y słu  Rolnego
i Spożyw czego 103 134

M in isterstw o  P rzem y ślu  D robne­
go i R zem iosła 108 195

P rzedsięb io rstw a  przem ysłow e 
M in is te rs tw a  H an d lu  W ew nętrzne-

Naród polski
składa hołd

pamięci Feliksa 
Dzierżyńskiego
X J  A SETKACH zebrań, k tóre od­

byw ają się w całym kraju, lud­
ność składa hołd pamięci gorącego 
pafrioty i in ternacjonalisty  —: Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

Około 100 robotników  Stoczni 
G dańskiej zgromadziło się w swej
św ietlicy, aby złożyć hołd pamięci 
w ielkiego syna narodu polskiego.

Całe załogi przybyły na zebranie
pośw ięcone uczczeniu pamięci Dzier­
żyńskiego, zorganizow ane w zakła­
dach im. L. W aryńskiego 1 im. K. 
Świerczewskiego w Łodzi.

W  25 rocznicę śm ierci Feliksa 
D zierżyńskiego nastąpi w W arsza­
wie odsłonięcie tablic pam iątkow ych 
w domu, gdzie mieściła sie n ielegal­
na d rukarn ia  pisma SDKPiL — 
,,Czerwonego Sztandaru” oraz na 
ścianie domu, przed którym  w r. 
1905 Dzierżyński przem aw iał pod­
czas w ielkiej m anifestacji ludu 
W arszaw y.

Błyskawiczny reportaż ,,Słowa"

Polanica-Zdrój
- wymarzona miejscowość
P O LANICA -  Z D R Ó J je s t jed ­

nym  z n a jp iękn ie jszych  uzdro­
w isk  Ziem i K łodzkiej. D latego też
dzisiejszy „b łyskaw iczny reportaż"  
pośw ięcam y te j m iejscow ości.

Do P olanicy , ja k  co roku , _zje-

cieczkl w  okolicę n a leżą  do n a j ­
p rzy jem niejszych .

D latego też w szystk im , k tó rzy  
nie zdecydow ali się jeszcze, gdzie 
spędzą u rlop , do radzam y: w  P o la ­
nicy -  Z dro ju , (ster)

go 93 124, p rzedsięb io rstw a p rzem y­
słow e M in is te rs tw a  L eśjiic tw a 103 
126, p rzedsięb io rstw a przem ysłow e 
M in is te rs tw a  K olei 104 168, p rzed ­
sięb io rstw a przem ysłow e M in is te r­
stw a T ra n sp o rtu  D rogow ego i L o t­
niczego 78 104, p rzedsięb io rstw a
p rzem ysłow e M in is te rs tw a  Z drow ia 
117 135, p rzedsięb io rstw a  p rzem y ­
słow e M in is te rs tw a  Żeglugi 77 95, 

W ykonanie p la n u  p ro d u k c ji n ie ­
k tó rych  w ażniejszych  a rty k u łó w  
k sz ta łtow ało  się, n as tęp u jąco  w sto ­
sun k u  do II  k w a rta łu  ub. r.

W ęgiel kam ien n y  110, p rzerób  ro ­
py n a fto w ej 149, gaz ziem ny 158, 
ru d y  żelaza 119, sam ochody cięża­
row e 289, u rządzen ia  i m aszyny dla 
b u dow nictw a 229, p en icy lina  — 
131, tk an in y  b aw ełn ian e  121, 
tk a n in y  w ełn iane  115, tk an in y  je d ­
w abne 132, obuw ie skó rzane  w y­
tw arzan e  m echaniczn ie  160, pap ie ­
rosy  126, m asło  158.

M im o w yko n an ia  p lan u  ja k o -c a ­
łości, w  zak resie  n iek tó ry ch  a r ty ­
ku łów  p lan  p rod u k c ji n ie został w 
pełn i w ykonany . M in isterstw o  G ó r­
n ic tw a w ykonało  p lan  p rodukcji 
w ęgla b ru n a tn eg o  w  98 proc., koksu 
w  96 proc., ropy  nafto w ej w 87 
proc. M in isterstw o  P rzem y słu  C ięż­
kiego w ykonało  m. in. p lan  p ro d u k ­
cji o b ra b ia re k  w  99 proc., paroWo*- 
zów w  96 proc.

M im o n iew y k o n an ia  w  pełn i p la ­
nu  p ro d u k c ji w  zak res ie  ty ch  a r ty ­
kułów , p ro d u k c ja  w ęgla b ru n a tn e ­
go np. w zrosła  w po ró w n an iu  z II 
k w a rta łe m  1950 r. o 4 p r o c , koksu 
o 4 proc., ropy  n a fto w ej o 3 proc., 
o b rab ia re k  o 14 proc.

II. WZROST INWESTYCJI 
I BUDOWNICTW A

W  II KWARTALE br. pow ażnie 
w zrosły w porów naniu z II 

kw artałem  ub. r. rozm iary inw esty­
cji dokonanych w gospodarce naro­
dowej. Tempo realizacji planu inwe-

Francja
żqda uniewinnienia

Henri Martina
Pary*, dnia 18. 7

P RZED Trybunałem  W ojsko­
wym  w Brest rozpoczął się w e 
w torek  proces przeciw ko zna­

nem u bojow nikow i o pokój m ary­
narzow i H enri M artin  1 m arynarzo­
wi H einburge, oskarżonym  o „sa­
bo taż”. Ja k  wiadom o Trybunał 
W ojskow y w Tulonie skazał boha­
terskiego m arynarza H enri M artin 
na 5 la t w ięzienia. W yrok ten został 
zniesiony przez T rybunał Kasacyj-

Od roku trw a w całej Francji po­
tężna akcja  p ro testacy jna  pod ha­
słom uniew innienia Martin**.

R obotnicy budow lani Brestu za- 
stia jkow ali, dom agając się uw olnie­
n ia bezpraw nie sądzonych m aryna- 
r?Y-

chały  tłum y w czasow iczów  ze skie 
row an iem  FW P i n iew iele  mnie 
ku rac ju szy , p ragnących  odzyskać 
tu  s tracone zdrow ie.

Na zdjęciu  w idzim y, ja k  w ielk im  
pow odzeniem  cieszą się polanickie 
źródła. Na św ieżym  pow ietrzu, 
przez szk laną  ru rk ę  „pociągają’* 
sobie k u rac ju sze  w odę m inera lną . 
W razie n iepogody m ożna korzy­
stać  ze źródła  w b udynku  zdro jo ­
wym .

P ięk n y  p a rk  je? t w ym arzonym  
w prost te ren em  spacerów , a w y-

stycyjnego było szybsze niż w  roku 
ubiegłym.

N akłady środków  finansow ych z 
planu inw estycyjnego na rok 1951 
w I półroczu tego roku wzrosły w 
cenach porów nyw alnych o 72 proc. 
w porów naniu z I półroczem  1950 
roku. Szczególnie silny wzrost na­
kładów  miał m iejsce w m inister­
stwach przem ysłow ych.

O peratyw ny plan produkcji uspo­
łecznionych przedsiębiorstw  budo­
w lano - m ontażow ych na II kw artał 
1951 r. został w ykonany wg. w arto ­
ści w około 104 proc., przy czym 
w artość .p rodukcji budow lanej 
wzrosła ogółem w porów naniu z II 
kw artałem  1950 r. o około 53 proc.

III. ROZW ÓJ ROLNICTWA 
\ \ 7  IOSENNA akcja  siew na miała 

przebieg pom yślny w całym  rol­
nictwie. W  Państw ow ych G ospodar­
stwach Rolnych plan zasiew ów  zo- 

(Dokończenie na  str. 2-iej)

W ram ach ogólnej akcji  pomocy miasta  dla w s i  pracownicy  róż­
n y c h  zak ładów  pracy  pomagają  ro ln ikom  przy  sprzęcie zbóż, aby  
j a k  na jszybcie j  zakończyć  zbiór plonów
N a zd jęciu:  Pracownicy PKPG , k tó rzy  p rzyb y l i  do pom ocy przy  
żn iw ach , wiążą  snopy w  P G R Książnice, woj.  w arszaw sk ie .

C A F  jot. St.  W do im ńsk i

3834 izb mieszkalnych
oto efekt zobowiązań robotników budowlanych

W spaniały sukces
pracowników Elektrowni W roc ławsk ie j

NA WYKRESACH produkcji czerwone linie lipcowych osiągnięć 
robotniczych strzelają wysoko ponad punkty oznaczone planem. 
Płyną dumne m eldunki ludzi pracy: 3, 5, 10 dni przed terminem  

w ykonaliśm y nasz Czyn Lipcowy.
Nowym i domami, nowym i maszynami, setkam i tysięcy ton ponad­

planowej produkcji Polska Ludowa w ita zbliżający się dzień Rocznicy 
W yzwolenia.

Konkurs
„Słowa"

R OBO TN ICY  budow lan i, z a tru d -  r 
n ieni na  budow ach  in w esto w a- J  

nych przez ZOR w ykonali już  sw oje 
zobow iązania lipcow e, p rzekazu jąc  : 
kom isjom  techn icznym  3S34 izby j 
m ieszkalne, k tó ry ch  budow a w e- [ 
d ług  p lan u  pow inna być zakończo­
na dopiero  w  końcu  I II  lu b  n aw et 
IV k w a r ta łu  br.

M iędzy innym i dzięki zobow ią­
zaniom  W arszaw a o trzym a p rzed ­
term inow o  361 now ych  izb, Górny

Ogłoszone
nr ze z  mo< arstwa

Zdjęcie k o n \u rso w e  
Nr 8

Piw niczna Zdrój nad Popra­
dem, to cicha, m ala m iejsco­
w ość wypoczynkow a. A le zda­
niem oh. Barbary M uster w cza­
sy w  Piw nicznej Zdroju są m il­
sze niż w  K rynicy czy W iśle.

zachodnie
t zw.  ,,zakończenie
stanu woiny z  Niemcami'.  
nie ma żadnego znaczenia  
międzynarodowego

—  stwierdza

min. Derlinger

Amerykańscy

piraci
niszczą pomniki
kultury koreańskiej

Phenlan 18. 7.
Prasa koreańska pisze o barb a­

rzyńskim  burzeniu przez lotnictw o 
am erykańskie historycznych pom ni­
ków ku ltu ry  w G órach D iam ento­
wych.

Bombowce am erykańsk ie  całko­
wicie zniszczyły w m aiu br. słynną 
świątynie* Czanonsa, zbudow aną w 
Górach Diam entow ych przed 14-ma 
wiekami.

W ciągu trzech dni bombowce 
am erykańskie obrzucały św iątynie 
i pom niki ku ltry  koreańsk iej bom­
bami, oblew ały łatw opalnym i p łyna­
mi oraz ostrzeliw ały z broni pokła­
dowej. W w yniku tych barbarzyń­
skich nalotów , zostały spalo­
ne lub doszczętnie zburzone św ią­
tynie Juczjem sa, Ihehunsa i Sincze, 
zaliczane do najcenniejszych skar­
bów historyczny*:h narodu koreań­
skiego.

W  ZWIĄZKU z dek larac ją  trzech 
m ocarstw  zachodnich w sp ra­
wie „zakończenia 1 stanu w oj­

ny ż N iem cam i" ministei: sp raw  za­
granicznych NRD złożył w im ieniu 
rządu ośw iadczenie, w którym  
stw ierdził m. in.:
^  ens dek laracji m ocarstw  za-
^  chodnich polega na tym, że 
m a ona usunąć osta tn ie  przeszkody 
form alne do w ciągnięcia N iem iec za­
chodnich w ram y agresyw nego bloku 
atlan tyck iego , p rzekształcenia ich  
w arsenał zbrojny i bazą w ypadow ą 
przeciw ko ZSRR, krajom  dem okra­
cji Ludowej i NRD.

N aród niem iecki żąda, aby w 6 
la t po zakończeniu drugiej wojny 
św iatow ej nastąpiło  rzeczyw iste 
zakończenie stanu w ojny na pod­
staw ie trak ta tu  pokojow ego z Niem­
cami. Rząd NRD ośw iadcza u r o c z y ­
ście, że o stam i krok m ocarstw  za­
chodnich jes t sprzeczny z żyw otny­
mi in teresam i całego narodu nie­
m ieckiego, gwałci zasady porozu­
m ienia poczdam skiego,. A więc tym 
samym nie posiada żadnej mocy i 
znaczenia m iędzynarodow ego.

Rząd NRD dom aga si°, aby so­
jusznicy porozum ieli się w sprawie 
Niem iec zgodnie z uchw ałam i pocz­
dam skim i — jak  to Związek Ra­
dziecki n iejednokro tn ie  proponow ał 
— zgodnie ze w skazaniam i w ar­
szaw skiej i p raskiej konferencji mi­
n istrów  spraw  zagranicznych w n a ­
stępujących spra\yach:

1. porozum ienie czterech m ocarstw
w spraw ie całkow itej rem ilitaryza- 
cji Niemiec.

2. utw orzenie tym czasow ego, de­
m okratycznego, m iłującego pokój 
ogólnoniem ieckiego rządu.

3. zaw arcie zgodnie z uchw ałam i 
poczdamskimi trak ta tu  pokojowego 
z tym, aby w szystkie w olska oku­
pacyjne zostały w ycoiane z N ie­
miec w ciągu roku.

Ś ląsk  — 1.201 izb, N ow a H uta  — 
550 izb, W rocław  i w ojew ództw o 
w rocław sk ie  271 izb.

29 STATKÓW ZAŁADOWANYCH  
SYSTEMEM SZYBKOŚCIOWYM

W ŚRÓD załóg portowych szczegól­
nie w iele ofiarności i zapała  

przejawiają dźw igow i, trymerzy I 
sztauerzy Szczecina, którzy w  pier­
wszej połow ic lipca załadow ali sy ­
stem em  szybkościowym  tyłe pra­
w ie statków , ile w  ciągu oatego 
czerwca.

T ak  w sp an ia łe  w yniki p racy  o- 
s iągane są dzięki w zajem nej pom o­
cy, ja k ą  n iosą  sobie robotnicy , p ra ­
cow nicy w arsz ta tów , m ary n a rz e  1 
u rzędn icy . M. in. 13-osobowa kobie­
ca b ry g ad a  sz tau eró w  Ja n in y  K usej 
p rzep raco w ała  117 godzin *>rzy t r y -  
m erce.

12 MLN. ZŁ OSZCZĘDNOŚCI

W ED ŁU G  dotychczasow ych n ie ­
pe łn y ch  m eldunków  rea lizac ja  

zobow iązań robo tn ik ó w  D olnego 
Ś ląsk a  p rzyn iosła  p ań s tw u  !2 m iln. 
zł oszczędności. N a czoło załóg w y ­
sunęli się o sta tn io  ro b o tn ic?  K lek- 
tro w n i W rocław sk ie j, k tó rzy  6 dni 
przed  zap lanow anym  te rm inem  w y­
k onali Czyn L ipcow y w artośc i po­
n ad  100 tysięcy  zł.

P ow ażne zobow iązania p rzep ro ­
w adzen ia  rem o n tó w  tu rb in o w y ch  i 
u rządzeń  filtro w y ch  e lek tro w n i 
w odnej na  O drze, b ry g ad a  rem o n ­
tow a S tan is ław a  K ondrack iego  w y­
k o n a ła  ju ż  w  dn iu  14 bm. O po ­
dobnych  osiągn ięciach  zam eldow ali 
robo tn icy  e lek tro w n i w  W ałb rzy ­
chu, k tó rzy  dzięki sk rócen iu  czasu 
rem o n tu  ko tłów  o 8 dni, um ożliw ili 
doda tk o w ą p ro d u k c ję  energii e lek ­
trycznej w artośc i ponad 50 tys. zł.

W Kaesong
omawiano nada!

sprawę porządku
dziennego obrad

Pekin. 18. 7.
I  AK DONOSI korespondent A- 

J  gencji N o w e li  Chin z Phe- 
nianu, na w torkow ym  posiedzeniu 
przedstaw icieli obu stron w alczą­
cych w Korei, odbytym  w Kaeson- 
gu, om aw iano w dalszym  ciągu 
spraw ę porządku dziennego. Posie­
dzenie trw ało blisko 4 godziny.

N astępne posiedzenie wyznaozo- 
ne zosłato na środę, godz. 0 czasu 
koreańskiego.

Pekin 18. 7.
P  RASA koreańska opublikow ała 
*• dek larację  Kom itetu Obroń­
ców Pokoju u tw orzonego w śród 
jeńców  w ojennych, w ziętych do n ie­
woli przez oddziały K oreańskiej Ar­
mii Ludowej i ochotników  chiń­
skich.

Jeńcy  w ojenni żądają jak  n a j­
szybszego zaw arcia rozejm u i pro te­
stu ją  przeciw dalszem u rozszerza­
niu agresji,

Rok VI- N r 1.94 (1690) 
W y d a n i e  A B O Środa, 18 JIpca 1951 r.

.Dziś 6 stron 
Cena 15 g ra n ty



Str. a

W  świetle dnia

Hiszpania 
walcząca
\A/ NOCY z  17 na 18 llpca 19S6 r. 
** w hiszpańskim Maroko od­

działy LrRil Cudzoziemskiej przy­
stąpiły do zajmowinin ważniej­
szych (tmarhńw publicznych, a w 
kilkanaście godzin później, przyby­
ły z wysp Kanarv<,kich w przebra­
niu Araba, gen. Francisco Franco 
wzywał wojsko do obalenia Repu­
bliki. Zaczęła się wojna domowa w 
Hiszpanii, zaczęła się krwawa, trzy­
letnia niemal rozprawa pomiędzy 
*Jlami faszyzmu a silami młodej 
Republiki Hiszpańskiej, silami de­
mokracji.

W walce tej lud hiszpański ulert 
przewalającym silom wrota. Uleci 
samolotom Hitlera, które nad Ma­
drytem czy Cuernlca zaprawiały się 
do późniejszego bombardowania 
Warszawy. Uległ armii franklstow- 
skiej, zaopatrywanej w broń przez 
Hitlera i Mussitlhiieeo.

U leci, gdyż \v w ynik li t?.w. p o li­
ty k i n ie in te rw en c ji, p rak ty k o w an e j 
przez Anglię. F ra n c ję , pop ie ran e j 
przez S tany  Z jednoczone, » za in ic­
jo w an e j przez so e ja l-d em o k rac ję  — 
in le rw en lo m  h itle ro w sk im  pozosta­
w ioną została  sw obodna ręk a . Na 
pom oc w alczącem u ludow i H iszpa­
n ii pośpieszyli na jlep s i synow ie 
Polski. F ra n c ji, W łoch, a ró w n ie i J  
N iem iec, pośpieszyli w szyscy ci. | 
k tó rzy  zrozum ieli waiję słów  Józefa  I 
S ta lin a , że „...w yzw olenie H iszpan ii j  

spod n acisku  faszystow skich  r e a k ­
c jon istów  je s t nie ty lk o  p ry w a tn ą  
sp ra w ą  H iszpanów , lecz — w spólną 
sp ra w ą  ca łe j p rzodu jącej i p o stę ­
pow ej ludzkości".

Naród hiszpański uletrł, a’c nie 
złożył broni i po dzi.4 dzień koiły- j  
nuitje walkę o w o l n o ś ć ,  o demo­
krację, o republik'*.

P rzed  15-tu la ty  by ła  to w a lk a  
p rzeciw ko F ranco  i jego p ro te k to ­
rom  — H itlerow i i M ussoliniem u. 
Dziś je s t to w a lk a  przeciw ko F ra n ­
co i jego now ym  p ro tek to rom  — 
am ery k ań sk im  im peria lis tom , k tó ­
rzy  k a ta  n aro d u  h iszpańsk iego  n- 
w a ż a ją  za jednego  ze sw oich n a j ­
pew nie jszych  so juszn ików  w p rz y ­
g o tow yw anej w ojnie. W ich p la ­
n ach  H iszpan ia fran k is to w sk a  o d ­
g ry w a ro lę  baz.y ag resji, a  w ojsko  
gen. F ranco  ro le jednego  ze sz tu r-  j 
m ow ych  oddziałów  a rm ii a tla n ty c -  j 
klej.

P rzeciw ko  tym  planom  w alczy j 
b o h a te rsk i lud H iszpanii. W alczy i 
pod przew odem  K om unistycznej 
P a r t ii  H iszpanii, k tó ra  ju ż  przed 
15-tu la ty  p row adziła  go do w alk i 
p rzeciw ko  h itle ro w sk o -fran k is to w - 
sk im  nap astn ik o m . W alka ta  budzi 
podziw  w szystk ich  ludzi m iłu ją ­
cych w olność i pokój. N aród  po l­
sk i, k tó rego  w ie lk i syn — gen. W al­
te r  - Ś w ierczew ski, b o h a te r  znad 
E bro, w alczył u boku ludu  h isz p ań ­
skiego, całym  sercem  je s t przy b o ­
h a te ra c h  M adry tu  i B arcelony. N r - 
ró d  polski życzy b ohaterom  M a­
d ry tu  i B arcelony, by  w alk a  ich  i 
o fia ry  przyn iosły  im u p rag n io n ą  i 
zas łużoną w o ln o ść .’

Krótkie
wiadomości

• Ze świota
•  Na terenie  całych W łoch coraz 
szerzej rozw ija 6ię kam pania zbie­
ran ia  podpisów  pod A pelem  Św iato­
w ej Rady Pokoju.

W  Rzymie apel podpisało dotych­
czas 700 tys. osób. N iezw ykle ak ­
tyw ny udział w zbieraniu podpisów 
w całym  k raju  b ieize rr;odzież.

Do 15 lipca br. w Szw ajcarii ze­
brano 32.373 podpisów  pod Apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju. |
© W e Francji oczukuje się w naj- | 
bliższym czasie now ej zwyżki cen. j 
Ceny zboża, m ąki i chleba w zrosną j 
o 40 proc., sta li o 15 proc., w ęgla 
o 2 proci, oraz n iek tórych  naw ozów  
sztucznych o 10 proc. Podwyższone 
zostanie również kom orne.
© Zw iązkow cy bry ty jscy , k tórzy b a ­
w ili osta tn io  w  Polsce na zaprosze­
nie  CRZZ mówią: „Nigdy w życiu 
n ie  w idzieliśm y tak potw ornych zni­
szczeń w ojennych jak  w Polsce, 
k tó ra  strac iła  6 m ilionów obyw ateli. 
Stw ierdzam y jednak, że ludność w 
Polsce je s t dziś dobrze ub rana i 
doskonale siąo  odżywia. Tw órczy 
w ysiłek  narodu polskiego stanow i 
w ielki w kład  w spraw ę pokoju".
•  P rasa francuska donosi o wzm a­
gającej się fali represji kolon ial­
nych w M arokko, podkreślając, że 
fakt ten w iąże się z nrzygotow ania- 
mi w ojennym i im perialistów  am ery­
kańskich, k tórzy usiłu ją  utw orzyć 
b a ry  w ojenne na teren ie M arokko. 
© Rząd japoński przystąpił do fot- 
m ow ania oddziałów  lotniczych i spa‘ 
dochroniarzy, k tóre w ejdą w skład 
am erykańskich  sił lotniczych na 
Dalekim  W schodzie. W skrzeszanie 
japońskiego lo tn ictw a w ojskow ego 
odbyw a się na rozkaz sztabu am ery­
kańskich  w ojsk  okupacyjnych.
•  P raco '"« (r»  Insty tu tu  N aukow o 
Badawczego przem ysłu w ęglow ego 
w M akiejew ce (U kraińska SRR) 
skonstruow ali podziem ny tram w aj, 
k tó ry  przewozi górników  w kopal­
niach do m iejsca pracy. Podziemne 
tram w aje oddano już do użytku w 
200 kopalniach radzieckich.

Porywające meldunki
z frontu w * *  socjalizmu
Coraz bliższy jest dzień 
kiedy wyjedzie
pierwszy samochód ciężarowy 
z fabryki w Lublinie

S Ł O W O  P O L S K U

N*D Jedną z nowobudujących się hal wspanialej Inwestycji Piana 
I-letniego, Fabryki Samochodów Ciężarowych w Lublinie dumnie 
powiewa czerwony sztandar. Robotnicy zatknęli go na szczycie ol­

brzymiego diwlgu radzieckiej konstrukcji — Jako symbol zwycięstwa. 
Dzień ukończenia montażu diwlgu byl dniem zwycięstwa załogi bu­
dowlanej.

Togliatti żąda
rozpisania nowych

wyborów
do parlamentu

Rzym 18. 7.

j '}  2W IG, którego stalowe ramię 
zdolne jest podnieść Jednorazo­

wo 4,400 kg. w ysoko zwisa nad 
rusztowaniem hall. Robotnicy budu­
jący  hale obróbki drzewa skrócili 
czas stem plow ania o 45 dni.

Już Jutro rozpocznie się ostatni 
etap walki o terminowe oddanie ha­
li do użytku.

Popłynie law iną beton n a  grube 
filary, k tóre podtrzym yw ać będą 
olbrzym i strop.

Budowniczowie hali obróbki drze­
wa to ludzie młodzi. Brygada nosi 
m iano brygady  im. Ja n k a  K rasic­
kiego.

Lecz nie ty lko  na budow ie tej h a ­
li w re praca. Z niem niejszym  entuz. 
jazm em  pracu ją  załogi, zatrudniom  
p izy  budow ie innych hal.

Za kilka dni ruszy Piotrków
Z A KILKA dni ruszą przędzalnie 

średnioprzędna i ’ cienkoprzędna 
w ielkiego kom binatu baw ełnianego 
w Piotrkow ie.

N J  A PO SIE D Z EN IU  k ie ro w n ic tw a  i 
1 '  K om unistycznej P a r t ii  W łoch, 
om ów iono sy tu a c ję  polityczną, ja -  
ka w y tw orzy ła  się w  zw iązku z d y - I 
m isją  rządu  de G asperiego. S e k re -  | 
ta rz  g en e ra ln y  P a r t ii  — T o g lia t t i : 
w ypow iedział się za rozp isan iem  , 
now ych w yborów  do p a rla m e n tu . I

Będziemy domagali się — po- j 
wiedział on — aby naród wioski po- ' 

przez nowe wybory polityczne mógł 
wyrazić swój sąd o rządzie 1 jego 
dotychczasowej polityce. Naszym 
zdaniem, na czele nowego rządu, | 
którego zadaniem było by przepro- 
wadzenie nowych wyborów, winna 
znaleźć się osoba, stojąca ponad 
partiami.

Dziś sam a p a r tia  de G asperi'ego  
zd a je  sobie sp raw ę, że k ra j  je s t 
zm ęczony po lityką , o p a r tą  w y łącz­
n ie  na  p akcie  a tlan ty ck im , zb ro je ­
n iach  i an tykom um źm ie.
O  EK RETA H Z W łoskiej F ow sze- 
^  chnej K o n fed erac ji P ra cy  Di 
V itto rio  o pub likow ał n a  lam ach  
„U nita"  ośw iadczen ie  w  sp raw ie  o - 
becnego k ry zy su  rząd u  de G asperi.

W łaściw ą przyczyną obecnego 
k ry zy su  rządow ego — pow iedział 
Di Y itto rio  — je s t pog arsza jąca  się 
sy tu a c ja  ekonom iczna w a rs tw  ś re d ­
n ich  i w zm agająca  się nędza  k lasy  
robotniczej.

Di V itto rio  p rzypom niał g łów ne 
p u n k ty  p ro g ram u  W łoskiej K onfe­
de rac ji P racy , na jw ięk sze j o rg an i­
zacji p ro le ta riack ie j i d em o k ra ty cz ­
ne j; podw yżka p łac  i zarobków , j a ­
ko śro d ek  zm ierzający  do pow ięk ­
szenia  m ożliw ości k o nsum cy jnych  
ry n k u  w ew nętrznego ; w zro st za­
tru d n ie n ia  d rogą  in w es ty c ji p ro ­
d u k cy jn y ch  i w y e lim inow an ia  n a d ­
m iernego  w yzysku; u n iezależn ien ia  
V/łoch od USA i ze rw an ie  z po ­
lity k ą  zb ro jeń ; sw obodna w y ­
m iana h an d lo w a  ze w szystk im i 
p ań s tw am i E uropy  W schodniej i 
Azji.

W  ten sposób realizow ane będzie 
zobow iązania załogi kom binatu, któ­
ra w ram ach Czynu Lipcowego pod­
ję ła  się uruchom ić w  dniu 21 lipca 
p ierw sze 2.000 wrzecion.

Brygady m ontażow e pracu jące 
przy w ydatnej pom ocy ekipy inży­
nierów  i m onterów  radzieckich, za­
kończyły m ontaż m aszyn w przę­
dzalni średnioprzędnej.

W Cementowni „O dra"  
pierwsza 

próba agregatorów
Q  STA T N IE  m e ld u n k i z budow y 

cem entow ni „O d ra“ w  Opolu 
w sk azu ją  n a  to , że zobow iązanie 
p rzed term inow ego  u ruch o m ien ia  
fa b ry k i zostan ie  w  pełn i d o trzy ­
m ane.

N a dw a dn i p rzed  te rm in e m  u - 
kończono m on taż  rozdzieln i w yso­
k iego nap ięc ia . Do p rzed te rm in o ­
w ego ukończen ia  budow y rozdziel 
n i p rzyczynili się o fia rn ą  p racą  e- 
lek tro m o n te rzy ; G e rh a rd  G rys, 
W ald em ar G ru ch o t i A ugust K ala.

U ruchom ien ie  rozdzieln i u - 
m ożliw ilo p rzep row adzen ie  p ie r ­

w szych p rób  ag reg a to ró w  i in ­

nych  u rząd zeń  o ddanych  p rz e d ­
te rm in o w o  do uży tku .

Poznajemy życie Feliksa Dzierżyńskiego ( 7 )

„zło przestanie panować"...
C A R SK I sąd  sk azu je  D z ie rży ń - ' 

skiego na  dożyw otn ią  k a to r ­
gę. M im o ciężkiej choroby  w ysłany  
zosta je  do T asie jew k i na  S yberii. 
Jego  tow arzysze zesłan ia  kochają  
go i podziw iają . D zierżyński o rga- 

I n izu je  akcje , m ające  na celu  w y­
w alczenie znośp iejszych  w arunkóiy . 
N ie w ah a  się oddać  w łasny  p aszport 
i w szystk ie  posiad an e  p ien iądze  jed  
nem u z tow arzyszy , k tó rem u  grozi 
k a ra  śm ierci.

P o n r-n o  złego sta n u  zdrow ia 
znów nu je  ucieczkę. I tym  r a ­
zem , po raz  trzeci, D zierżyński u -  
cieka z S yberii. P a r t ia  w ysy ła  go 
do W łoch, gdzie p oznaje  M aksym a 
G orkiego. W ielk i p isa rz  p isa ł póź­
niej o ty m  sp o tk an iu : „od razu  w y ­
w arł n ieza ta r te  w rażen ie  czystości 
duch o w ej i n iezłom ności",

LA TA C H  1910 — 11 D zier­
żyński m ieszka pó łlegaln ie  w  

K rakow ie. O d czasu do czasu u d a ­
je  się n a  te re n y  zaboru  rosyjskiego. 
N iem ożność p ro w adzen ia  bezpośred  
n iej p racy  m asow ej dz ia ła  na n ie ­
go p rzygnęb ia jąco . D om aga się od 
P a r t ii  w y s ła n ia  go do W arszaw y. 
Życzeniu tem u  s ta je  się  zadość. W 
W arszaw ie  z ca ły m  zapałem  p rz y ­
stę p u je  do p racy . Z daje  sobie sp ra ­
wę, że p ro le ta ria t polsk i w  n a jb liż ­
szym  czasie czeka decyd u jąca  w a l­
ka.

W nocy n a  1 w rześn ia  1912 roku  
zosta je  ponow nie aresz to w an y  i o- 
sadzony w  C ytadeli. D zierżyński 
b ierze  na  sieb ie  ca łą  w inę  i od m a­
w ia  zeznań.

„M am  jedno, co trzy m a m nie 
i każe  być gotow ym  — pisze z 
w ięzien ia  — to  w ia ra  n iezłom na 
w  ludzi. W aru n k i życia zm ien ia-

O czym poiuinniśmy zawsze pamiętać

Obniżka kosztów
w arunkiem  wzrostu zarobków

Kontrola i analiza trudności 
winna być stale prowadzona
D LACZEGO dziś zależy nam na tym, by obniżać koszty produkcji, 

by zaoszczędzić choć ułamek procentu w wydatkach na każdą ope­
rację techniczną, na każdą Inwestycję, każdy proces technologiczny? 
Dlaczego lamie sobie głow ę nad tym i problemami rohołnik.rarjonallza- 
tor, spędza niejedną noc bezsenną — dyrektor, naukowiec, minister?

Krótkie 
wiadomości

Z  kroju
O Do W arszaw y przybył nowo- 

m ianow any poseł nadzw yczajny i 
m inister pełnom ocny państw a Izrael 
— p. dr A rych Leon Kubovi. Dnia 
następnego p. A rych Leon Kuboyi 
złożył w izytę w stępną m inistrow i 
spraw  zagranicznych dr S tanisław o­
wi Skrzeszew skiem u.

e  Szef misji dyplom atycznej N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycznej 
w  Polsce, pani am basador Anne 
Kum  rm an złożyła w ieniec na gro­
bie. : .leznanego Żołnierza.

Zespół 
Aleksandrowa 
przybył
na gościnne występy

do stolicy
W  DNIU 17 bm. przybył do W ar­

szaw y znakom ity zespół p ieś­
ni i tańca Arm ii Radzieckiej 

im. A leksendrow a, pod k ierow nic­
tw em  syna założyciela zespołu — 
B orysa A leksandrow a, zasłużonego 
a rty sty  RFSRR, lau rea ta  N agrody 
S talinow skiej.

Zespołow i tow arzyszyła od grani­
cy państw a delegacja  polska, złożo­
na  z przedstaw iciel- Kom itetu 
W spółpracy  K ulturalnej z Z agrani­
cą, Domu W ojska Polskiego oraz 
TPPR.

Peron na Dworcu G łów nym  ude­
korow any  był flagam i polskim i i ra­
dzieckim i oraz portretam i Prezyden­
ta B ieruta i G eneralissim usa Stalina.

N a pow itanie gości radzieckich 
przybyli p rzedstaw iciele w ładz i 
św ia ta  artystycznego  stolicy.

Przed w ojną — w Polsce k ap ita­
listyczne) — zagadnienie kosztów 
w łasnych produkcji i obniżania ich 
nie istniało dla społeczeństw a w o- 
góle. Nie istniało nie tylko dlatego, 
że pracow nik  nie by! zain teresow a­
ny w przysparzaniu m ajątku  praco­
dawcy, k tó ry  sta ra ł się płacić mu 
jak  najm niej i w yrzucał go bez 
skrupułów  na bruk, gdy tak  mu by­
ło w ygodnie. Z agadnienie to nie is t­
niało przede w szystkim  dlatego, że 
zaoszczędzone sum y i tak  przyw ła­
szczyłby sobie w łaściciel fabryki, 
że w skutek  oszczędnej pracy robot­
ników, w zrasta ły  tylko jego zyski.

K iedy np. Spiess, Franciszek H er. 
se czy inny kap ita lista  znalazł spo­
sób obniżenia kosztu k tó regokol­
wiek ze sw ych wyrobów, część o- 
trzym anego w ten sposób zysku zu­
żyw ał na rozszerzenie produkcji, za 
resztę zaś nabyw ał kam ienicę lub 
pakiet akcji.

W  w arunkach kapitalizm u mo­
nopolistycznego, gdy m iejsce d a ­
w nej „w olnej konkurencji" zajęły  
kapitalistyczne zrzeszenia, mimo 
po tan ien ia  produkcji, cena w yro­
bów niekiedy naw et podnosiła 
się, Jeśli tow ar byl szczególnie 
pożądany. N igdy też nie zdarzyło 
się, by obniżka kosztów  produk­
cji w płynęła na podw yżkę rea l­
nych robotniczych plac.

Rozszerzenie produkcji 
i nowe inwestycje

D OKĄD odpływ ają fundusze, u- 
zyskane z obniżki kosztów p ro­

dukcji w  państw ie socjalistycznym ? 
— Główna ich część, przekazyw ana 
przez zak łady  przem ysłow e skarbo­
wi państw a, zużytkow ana zostaje 
na rozszerzenie produkcji, na budo­
w ę now ych fabryk oraz na  ulepsze­
nie i m odernizację istniejących. 
Przykładów  nie brak: N ow a Huta, 
zlerań, Częstochow a, Wizów, Piotr­
ków.... Celem tych inw estycji jest 
usam odzielnienie gospodarcze, w y­
bitne podniesienie poziomu życio­
w ego ludności, w zrost bogactw a i 
ku ltu ry  kraju.

Dalsza część zaoszczędzonych 
sum w ykorzystana zoslaje na bu­
dow ę urządzeń służących doraź­

Gwidon Miklaszewski

Jadzia nad. morzem
— I  zn o w u  zabrałaś łóżko  

sk ładane zam iast składaka!...

nie 1 bezpośrednio potrzebom  lu d ­
ności. M etro, domy tow arow e, 
w ielk ie park i ludow e na Śląsku 1 
w  Łodzi, teatry , kina 1 radiostacje, 
szkoły, domy ku ltu ry .
Równocześnie każdy zakład  czy 

przedsiębiorstw o, k tóre uzysku je ko­
szty w łasne niższe, niż przew iduje 
plan, zachow uje pew ien procent za­
oszczędzonej sum y — w ram ach 
funduszu zakładow ego — na w łas­
ny użytek. Fundusze te przeznaczo­
ne są na cele socjalne załogi. W 
ten  sposób pracow nicy, k tórzy sw ą 
inicjatyw ą, w ydajnością i oszczęd. 
nością zdobyli dodatkow e środki fi­
nansow e dla gospodarki narodow ej, 
uzyskują nowe fundusze na rozbu­
dow ę żłóbków, p raln i p rzyfabrycz­
nych, zakup radioodbiorników , 
sprzętu sportow ego, urządzanie w y­
cieczek itp.

O bniżka cen
IV IE KONIEC na tym. Gdzie na  
^ przyk ład  trw ałą obniżkę kosz­
tów w yrobu gwoździ uzyska nie je ­
den, lub dw a zakłady, lecz w ięk­
szość w ytw órni branżow ych, w ów ­
czas stw orzona zostaje  realna moż­
liw ość obniżenia cen. Podobnie rzecz 
ma się ze wszystkim i innym i a r ty- 
kulam i. Pam iętam y obniżkę cen, ja ­
ka m iała u nas m iejsce w roku b ie ­
żącym. Jeszcze szersze obniżki cen 
zostały  przeprow adzone po zakoń­
czeniu w ojny, w Związku Radziec­
kim.

Rzecz prosta, l i  w alka o obni­
żenie kosztów  w łasnych toczy się 
nie tylko w  przem yśle, lecz rów ­
nież w transporcie, w handlu, w 
drobnej w ytw órczości, a naw et 
w  rolnictw ie. Prow adzi ona w pro­
stej linii do w zrostu plac rea l­
nych całego p racującego społe- 
czeństw a.

Walczmy o niższe koszty 
produkcji

P ODSTAWOWE m etody w alk i o 
niższe koszty produkcji, to pod­

noszenie w ydajności pracy — a w ię : 
współzaw odnictw o i racjonalizacja, 
to również m odernizacja i nostęp 
techniczny. N iezastąpionym  orężem 
w tej walce i warunkiem  je j pow o­
dzenia jest sta ła  kontrola w ykony­
w ania planów  — i to nie tylko p la­
nów rzeczowych, lecz również pla­
nów finansowych, p lanow ej w ydaj­
ności pracy, planow ego za trudn ie­
nia, kontro la i analiza trudności, 
„w ąskich gardeł" i ich przyczyn.

A by w alka o obniżkę kosztów  
w łasnych toczyła się z rozmachem 
1 skutecznie, konieczna Jesl św ia­
domość całej załogi, św iadom ość 
tego, co naród zyskuje, w  czyim 
In teresie leży obniżka, co przyno­
si każdem u obyw atelow i i całej 
Folsce.

KI. A.

ją  się i zło p rzes tan ie  p anow ać I 
człow iek d la  człow ieka będzie 
b ra te m  najb liższym , ja k  dziś 
w ilk iem ".
N ic n ia  je s t w  sta n ie  złam ać go­

rące j w ia ry  D zierżyńskiego. „Im  
p iekło  życia  w  danej chw ili je s t  
gorsze  — pisze- on  — ty m  głośn iej 
i w y ra źn ie j sły szę  o dw ieczny  h y m n  
życią — p iękn a  i szczęścia i p ra w ­
dy... Z ycie , gdy  n a w e t ka jd a n y  w lec  
trzeba, m oże być  ł je s t radosne".

(D. c. n.)

Komunikat PKPG
o wykonaniu 
Narodowego 
Planu Gospodarczego
w II kwartale 1951 r.

(D okończenie ze ttr . 1-ej) 
stał w ykonany ogółem  w  106 proc. 
przy czym w ykonanie planu zasie­
wów w zakresie w ażniejszych u- 
p raw  przedstaw iało się następująco: 

proc. w ykonania planu 
,w porów naniu z r. ub. 

w procentach 
pszenica ja ra  t l i  112
jęczm ień ja ry  104 119
ziem niaki 101 122
buraki cukrow e 103 118

O bszar zasiew ów  w iosennych w 
Państw ow ych G ospodarstw ach Roi- 
nych wzrósł w porów naniu z wio­
senną akcją  siewną' 1950 r. o 139,3 
tys. ha.

W  II kw artale  1951 r. nastąpiło  
dalsze um ocnienie spółdzielni
p rodukcyjnych, a liczba Ich osiąg , 
nęła  wg stanu na dzień 30 czerw , 
ca br. 3.051.
Pom yślne przeprow adzenie zasie­

wów w iosennych um ożliwione zosta 
ło przez bardziej spraw ne zaopatrze­
nie wsi w ziarno siewne, naw ozy 
sztuczne, m aszyny i narzędzia rolni­
cze.

Liczba trak torów  w  całym  rolnic­
tw ie w zrosła o około 43 proc. w po­
rów naniu ze stanem  na  dzień 30.VI. 
1S50 roku.

IV. ROZW ÓJ TRANSPORTU 
I ŁĄCZNOŚCI 

O  LAN przewozów tow arow ych 
w szystkim i środkam i transpor­

tu kolejow ego, wodnego i sam ocho­
dowego został w ykonany w Il-gim 
kw arta le  1951 r. w 101 proc. a prze­
wozy tow arow e w zrosły o 19 proc. 
w porów naniu z II kw artałem  ub. r.

Przewozy tow arow e Państw ow ej 
K om unikacji Sam ochodowej prze­
kroczyły o 84 proc. poziom II kw ar­
tału ub. r., przew ozy osobow e w zro­
sły o 64 proc. w porów naniu z od- 
pcw iednim  okresem  1950 r.

Przew ozy tow arow e w Żegludze 
Śródlądow ej w zrosły o 56 proc. w 
porów naniu z odpowiednim  okre­
sem ;b . r.

Żegluga m orska w ykonała kw ar­
talny  plan przewozów tow arow ych 
w 124 proc. przy w zroście o 69 
proc. w porów naniu z II kw artałem  
1.950 r.

V. WZROST OBROTU 
TOW AROWEGO

C AŁOŚĆ obrotów  handlu deta­
licznego (państwowego, spół­

dzielczego i pryw atnego) w cenach 
bieżących w zrosła o około 13 proc. 
w porów naniu z odpowiednim  okre­
sem ub. r.

W 11 kw arta le  1951 r. nastąpił 
dalszy rozwój handlu  uspołecznio­
nego. O broty  uspołecznionego han­
dlu detalicznego (państw ow ego 1 
spóli’ -iełczego) w zrosły w porów na­
niu II kw artałem  ub. r. o około 29 
proc.

Zwiększyło się zaopatrzenie sieci 
detalicznej przez apara t uspołecz­
niony. A parat uspołeczniony dosta r­
czył w II kw artale  1951 r. do sieci 
detalicznej artyku łów  źyw nościo- 
w yfh o koło 11 proc. w ięcej w po­
rów naniu z I! kw artałem  r. ub. i 
a rtykułów  przem ysłow ych o około 
35 proc.

Z aopatrzenie sieci detalicznej 
przez a p a ia t uspołeczniony wzrosło 
w zakresie m ąki pszennej o około 47 
p r x . ,  m leka o około 3 proc., m asła 
o około 90 proc., cukru  o około 11 
jłroc., jaj o około 10 proc., w arzyw  
o około 30 proc,, m ydła o około 20 
proc., obuw ia skórzanego o około 
30 proc. itd. ^Natomiast nie zostały  
w pełni osiągnięte zadania planu w 
zakresie w zrostu sprzedaży m ięsa.

VI. WZROST ZATRUDNIENIA 
W YDAJNOŚCI PRACY I PŁAC

W G WSTĘPNYCH danych w  I 
półroczu 1951 r. liczba pracow ­

ników  grupy przem ysłow ej zatrud­
nionych w przem yśle podległym  m i­
nisterstw om  przem ysłow ym  w zrosła 
w poiówn&niu z odpow iednim  okre­
sem ub. r. o około 7 proc.

W  I półroczu rb. w ydajność p ra ­
cy w przem yśle podległym  m inister­
stwom  przem ysłow ym  w zrosła na  
pracow nika grupy przem ysłow ej o- 
gólem o około 14 proc. w  porów na­
niu z odpow iednim  okresem  ub. r.

S iednie place m iesięczne pracow ­
ników grupy przem ysłow ej za trud­
nionych w przem yśle podległym  
m inisterstw om  przem ysłowym  wzro­
sły w II kw artale  1951 r. o około 
6 proc. w porów naniu z II kw arta , 
łem 1950 i
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Produkujemy sztuczną benzyną
i r  kombinacie chemicznym Dtuory koło Ośirięcimia

Pełna poświęcenia współpraca 
naukowców i robotników 
uruchomiła zdewastowany kombinat

Z  naszego obserwatorium

Koniec 
z końcem
T Y G O D N IK  angielsk i „Specta- 

to r“, którego czyteln icy rekru, 
tu ją  się przew ażnie spośród boga­
tego m ieszczaństw a , w prow adził na 
lam y pism a nw ą  ru b rykę  pod naz­
w ą : „Jak w iązać koniec z końcem  
Idzie tu  oczywiście o omówienie co­
ra z  w iększych  trudnośc\ gospodar­
czych. w  ja k ie  uw ikła ła  się A n g lia  
w  sw ej polityce zbrojeń  prow adzo­
n e j na rozkaz ba/nkierów a m ery­
kańskich .

Z  artylculów  i listów , ja k ie  na ­
p ływ a ją  da ru b ry k i p t. „Koniec z 
końcem “ w idać, że in fla c ja  i sta ły  
w zrost cen coraz do tk liw ie j k lu ją  
w czule m iejsce ang ie lską  burżua- 
zię  i drobnom ieszczaństw o. K to ś , 
kto u k ry w a  się pod pseudonim em  
„urzędnik  p a ń s t w o w y p i s z e  n p .:

„Zarabiam  900 fu n tó w  szter-  
rilngów  rocznie. N ie  palę i nie 
piję. C hodzim y z  żoną do kina  
n a jw y że j S razy do roku. Mimo  
to ledwo nam  w ystarcza  na  w y ­
żyw ienie. Będzie jeszcze gorzej, 
gdy trzeba będzie posiać dzieci 
do sokoły
In n a  „biedna" o fiara  p o lityk i 

zbro jeń , pani E dn a  W illiam s, żona
policjanta  z U pton, sk a rży  się, że 
£00 fu n tó w  rocznej pensji m ęża  nie  
w ystarcza  n a w e t na w yżyw ien ie ,

a „w yjazd  na urlop  —  pisze pa ­
n i E d n a  —  sta l się w spom nie­
niem  z da lek ie j przeszłości. Je ­
śli ceny będą nadal 'ta k  rosły, 
w krótce nie będziem y w  stanie  
zw iązać końca z końce-m4'.
W ypow iedzi u trzym a n ych  w  tym  

p łaczliw ym  tonie napłynęło  ju ż  do 
redakcji k ilkadziesią t. Z d a rzy ł się 
jednak list inny, nap isany przez  
niejakiego  pana  B arbera , k tó ry  
ogrom nie rozgniew ał op łakujących  
sw ój los burżu jów  angielskich , t a n  
B arber w yraził bowiem zdziw ienie, 
że jeś li ludzie zarab ia jący sum y, 
które p rzekracza ją  „najdziksze m a­
rzen ia  robotnika“ (900, 1000 i w ię­
cej fu n tó w  rocznie) ,  nie m ogą zw ią  
zać końca z końcem , to co m a ro­
bić robotn ik, k tó ry  zarabia p rze­
ciętnie około 200 fu n tó w . rocznie, 
a często m nie j.

W śród czyteln ików  „Sp ec ta to ra “ 
zaw rzało. W  listach  w ym yśla jących  
pa n u  B arberow i za jego głupotę  
tra fia ją  się cudownie proste  „w y­
jaśn ien ia"  spraw y.

N ie ja k i pan R en e t H aynes pisze  
otw arcie: „człowiek z n a sze j s fe ry  
potrzebu je przyzw oitego  ubrania, 
potrzebu je kon taktów  tow arzyskich , 
miesi czytać ksia.żki i czasopism a  
R obotn ik  —  zdaniem  pana I la yn e-  
sa  —  nie m a tego rodza ju  po trzeb!

Szczy tem  jednak k re ty n izm u  je s t  
list pana H ew itta  z N o ttin g h a m .' 
Pisze on, że robotnicy są ,,w  lep­
szym  położeniu od takich. »»p. ren- 
tie ró w .oraz posiadaczy stałego rocz 
nego dochodu, z akc ji  i innych  ty ­
tułów  własności. Dlaczego? Dla ren  
tiera  H ew itta  spraw a je s t  ja sn a :  
„Dochody z akcji i ziem i —  pisze  
on —  nie rosną w raz z cenam i, a 
pracuja.cy robotn ik  może dostać  
podw yżkę“. M imo te j w spania łej 
p ersp ek tyw y  pan H ew itt i tysiące  
jem u  podobnycn nie pracu ją  jako  
dokerży czy górnicy. V, olc grać v 
golfa , pić w h isk y , łazić po p ry w a t­
n ym  parku  i zbożnie obcinać kupo­
n y  od akcji, k tórych  ku rsy  jakoby  
„nie rosną '4.

B u rżu a z ja  angielska , płacząc  
nad sw ą dolą , nie lubi słuchać  
praw dy o nędznych zarobkach ogra. 
bionych przez s-ebie robotników . 
Robotnicy angielscy, walcząc prze­
ciw zbrodniczej • polityce zbrojeń  i 
p ro w o ka c ji. w o jen n e j, nie proszą  
nikogo o płaczliw e roztkU wianie się 
nad ich losem. Przekonują\ się oni 
codziennie, że los ten, los ich dzie­
ci za leży od nich sam ych, od ich 
jedności w  walce o pokój

A N D R /F J  RUM IAN

H IT L E R O W C Y  wywieźli s tą d  w szystko . Jedynym  śladem , k tó ry  
świadczył, że kiedyś is tn ia ła  t u  fa b ry k a , były ziejące pustką , 

nag ie  szkieiety budynków. Ale w iadom o było, że D w ory, obok szeregu 
innych produktów  syntezy chem icznej, w y tw arza ły  benzynę synte tycz 
ną . W iadom o było także, że dla ce lów syntezy  chem icznej w ykorzy­
sta n e  być m ogą bogactw a n a tu ra ln  e, znajd u jące  się w prom ieniu trzy ­
dziestu kilom etrów  od Oświęcim ia. A więc —  w ęgiel n iskogatunko- 
wy, woda z W 'sły  i Soły. Sam  p ro ces technologiczny był zagadką.

Pierwsza produkcja
\ A )  Y STA R C Z Y ŁA  jed n ak  św ia- 
**  domość, ja k  w ielkie u sług i 

dałoby gospodarce narodow ej u ru ­
chomienie syntezy  chem icznej, aby 
naukow cy i inżynierow ie polscy po­
wiedzieli sob.e: p o tra fili  N iem cy,

■ p o tra fim y  [ my.
Że p o tra fili  —  pokazał ju ż  rok  

1948, gdy ruszy ła  p rod u k c ja  chlo- 
rozwiązków. A więc tró jch lo ro e ty ­
len —  popu la rn y  T R I, n iezas tą ­
piony rozpuszczaln ik  tłuszczów, 
którego- używ am y do czyszczenia u- 
b rań . P roduk t, k tó rego  zawsze od­
czuw aliśm y b rak , k tó ry  im portow a­
liśm y, dziś, ozr.aczony m a rk ą  Za­
kładów  Syntezy Chemicznej w Dwo 
rach , z n a jd u je  n ieograniczony zbyt 
na rynkach  zagran icznych .

D alej —  chlorobenzen. A rtyku ł, 
k tórem u zaw dzięczam y w iele: b a r ­
wę naszego u b ran ia  i jeg o  bezpie­
czeństw o w okresie le tn ie j inw azji 
moli. Bo chlorobenzen je s t  p o dsta­
wowym arty k u łem  i p rzy  p roduk­
cji barw ników  1 p rzy  p rodukcji Azo 
toxu, k tó ry  odebrał słynnem u am e­
rykańsk iem u „D edete“ jeg o  insek- 
tobójczy monopol.

Syntina
A LE n a jw ażn ie jsza  je s t  syn tina . 

S yn tina?  Chemia nie zna  t a ­
kiego term inu . W żadnym  podręcz­
niku, w żadnej encyklopedii nie 
znajdziem y go.

S yn tina  —  ta k  inżynierow ie Dwo 
rów nazw ali o trzym yw aną drogą 
syntezy  —  sztuczną ropę, z k tó rej 
w dalszym  e tap ie  p rodukcji uzy­
skać można benzynę m otorow ą, olej 
p a rafinow y  i gacz p ara fin o w y  o- 
raz  szereg produktów  ubocznych.

D la p rodukcji syn tiny  nie było 
naw et budynków. Po p rostu  szcze­
re  pole. W lipcu 1946 roku p ie rw ­
sza ło p a ta  w ry ła  się w zarosłą  
chw astem  ziemię. Z ak ip ia ła  p raca .

W oczach rosły  budynki, potężne 
zbiorniki o pojem ności tysięcy hek­
to litrów , coraz szersze kręgi z a ta ­
czały m isterne  in s ta la c ja  rurow e. 
Dziś obliczamy je  n a  36 kilom e­
trów .

30 kw ietn ia  1950 roku, jak o  czyn 
m ajow y, przedterm inow o w ykonano 
całość budynków  fa b ry k i syn tiny  
w raz  z w m ontow aną in s ta lac ją . 
Rozpoczęto p róbną produkcję. I oto 
17 lipca 1950 roku w ysiana została  
do P re zyden ta  R P  p ierw sza bu te l­
ka benzyny syn te tycznej, K rajow ej 
benzyny syn te tycznej, k tó ra  odtąd 
m iała  służyć rozw ija jące j się mo­
to ryzacji polskiej, m ia ła  zm niejszyć 
drogi im port z zagran icy .

Bohaterska załoga
\ \ 7  SZY STK O , co dziś widzim y w 
• •  D w orach, to, co pow stało i 

to, co się p roduku je  je s t  dziełem 
ogrom nego w ysiłku, wspólnego wy­
siłku Inżynierów  i załogi robotni­
czej. W spólnie bowiem opracow y­
w any i dośw iadczony był każdy 
e tap  p rodukcji, wspólnie pokonyw a­
ne były trudności i osiągane su k ­
cesy.

A przecież su ro w a to  była zało­
ga . Ludzie oderw ani od roli, ludzie, 
z k tó rych  niejeden nigdzie nie p r a ­
cował. I ludzie ci na  zaw sze pozy­
skani zostali d la  w ielkiej chemii.

| O tym  św iadczy ten sam  d la  w szyst 
kich błysk oczu, gdy m ówią o dzi­
siejszych i przyszłych m ożliwościach 
swoich Zakładów.

N iełatw o je s t  mówić o ludziach 
Dworów. W ypadałoby bowiem mó­
wić o całej, bez w y ją tk u  —  zało­
dze, Gdy zap y tan o  d y rek to ra  p ro ­
dukcji, inż. Górkę o nazw iska in ­
żynierów  i robotników , k tórzy  spe­
cjaln ie  wobec Zakładów  m a ją  za­
sługi, odpowiedział k ró tk o : —
wszyscy. I d latego, żeby pokazać, 
w ysta rczy  powiedzieć o kilku.

Najlepsi
\  WIBjC re p a tr ia n t  z Niemiec,

1 S t a n i s ł a w  P iec h o w ia k .  N a  ob­
czyźnie  p r a c o w a ł  w p rz e m y ś le  g ó r ­
n iczym  ; chem icznym .  A le  p r a w d z i ­
w ą  j e g o  p a s j ą  j e s t  chem ia .  D la t e ­
go w ro k u  1948 zgłosi ł  się do p r a ­
cy w  D w o rach .  P r z y d a !  się ba rdzo .  
Dziś  w szyscy  w iedzą ,  że S t a n i s ł a w  
P iec h o w iak  j e s t  d u s zą  f a b r y k i  k a ­
ta l i z a to ró w .  Bo choćby t a k a  h is to -  
n ia  . t o r e m :  przez  ca ły  m ies iąc  ł a ­
m a ł  sobie g łow ę  S ta n i s ł a w  P iecho ­
w iak ,  n a d  ź ród łem  n a d m ie r n y c h  
s t r a t  t o ru  jSrzy p r o d u k c j i  k a t a l i z a ­
to rów .  Aż Wreszcie z n a l az ł  n ie  ty l ­
ko  źródło ,  a le  i sposób. Dzięici jeg o  
me todz ie  uda ło  się z m n ie jszy ć  s t r a ­
ty  to ru  z 30 do 2 proc.

A ten  s m ag ły  eh te p ak  o b s ł u g u j ą ­
cy a p a r a t u r ę  w f a b r y c e  k a t a l i z a ­
to rów ,  to  J a n  Cii ch a ń sk i  z L u b l i ­

na. P rzyby ł tu  z b ry g ad ą  ochotni­
czą SP  i —  został. Tu, w D w orach, 
nie odryw ając  się od p racy  skoń­
czył Szkołę Przysposob ien ia  P rz e ­
mysłowego i ś red n ią  szkołę zawodo­
wą.

—  T eraz  chciałbym  w stąp ić  do 
Liceum Chemicznego, ale powołano 
m ię do w ojska.

—  A po w ojsku?
—  Po w ojsku  —  wrócę, żeby# tu ­

ta j  pracow ać i tu ta j  się uczyć. 
Przecież po trzeba  chemików.

J e s t  także T adeusz H ejn a r , z 
w arsz ta tó w  m echanicznych, k tó rego

b ry g ad a  słynie n a  całe  D w ory. 
D la H e jn a ra  i jego g ru p y  n ie  is t ­
n ie je  żad n a  trudność, k tó re j nie 
m ożna pokonać, nie istn ie je  te r ­
m in, k tó rego  nie da się skrócić.

Z k im k o lw iek  z D w orów  n ie  n a ­
w iązać rozm owy, każdy mówi ó 
tym  sa m y m : o tym , że nie było nic, 
o tym , ża ta k  wiele osiągnię to  i o 
tym , ja k  D w ory rosną.

A le słowa ty lekroć słyszane •— 
nie nużą. Tyle w nich siły, ty le du­
m y i radości.

FELICJA MAS.SKA

Wczasy pracoirnicze
HA CENZUROWANYM

Rozmoiua „Słowa" z dyr. Todysem
o blaskach i cieniach FWP

Ą KC.IA wczasów. Jedno z powsż niejszych osiągnięć socjalnych Pol- 
ski Ludowej — obejmuje z każdym rokiem coraz więcej miejsco­

wości. Coraz więcej ludzi pracy korzysta z bezpłatnego wypoczynku 
w górach? nad morzem, w uzdrowiskach 1 miejscowościach letnisko­
wych.

P ierw sze  lis ty  K o resp o n d en ­
tów  1 C zyte ln ików  po ru sza jące  
sp raw y  w czasow e w  o kresie  
le tn im , zw róciły  uw agę re d a k ­
cji „S łow a" na trz y  zasadni­

cze bolączki:
nlerównomiemość pozio­
mu wyżywienia w rozmai­
tych ośrodkach wczaso­
wych,
brak możliwości wspól­
nych wyjazdów małżeństw 
pracujących w różnych za 
kładach pracy, wciąż jesz­
cze niski poziom działal­
ności referentów kultural­
no-oświatowych w poszczę 
gólnych domach i ośrod­
kach FWP.

N adeszło też  k ilk a  listów , w  
k tó ry c h  m a tk i p rzeb y w ające  
w ra z  z dziećm i w  sp ec ja ln y ch  
d cm ach  w czasow ych dla M a t­
k i i D ziecka — (M ijcłuszowice, 
K o lu m n a-L as , D uszniki) s tw ie r  
dzając , że z n a jd u ją  się w św ie t 
nych  w a ru n k a c h  — z a p y tu ją  
dlaczego ich m ężow ie p ra c u ją ­
cy w  innych  in s ty tu c ja c h  n ie  
m ogą p rzeb y w ać  w raz  z żo n a­
m i i dziećm i.

Na te m a t jak o śc i w yży w ie­
nia  b ardzo  poch leb n e  op in ie  
w y p o w iad a ją  w czasow icze z 
M iędzyzdrojów , K ryn icy  i Ł e­
by. G orzej p rzed staw ia  się ta  
sp raw a  w e w czasow iskach  o- 
k ręg u  je len iogórsk iego .

Głos ma dyrekcja
FWP
T ^Y R E K T O R  O rgan izacy jny  
U  F W P  — T odys w cale  się 
n ie  zdziw ił, edy zobaczył p rzed  
staw icie la  R edakcji „Słow a* 
— ..do nas też w p ły w a ją  
podobne lis ty  i z a s tan aw iam y  
się nad  usun ięc iem  b rak ó w  n ie  
od dziś" — ośw iadczył z uśm ie 
chem .

W sp raw ie  w yżyw ien ia dużo 
się zrobiło  od zeszłego sezonu. 
Na ogół je s t  ono w y sta rcza jące . 
W czasow iskam i za jm u jem y  
się obecn ie  ze sp e c ja ln ą
pieczołow itością.

N iew ątp liw ie  je d n a k  na  d a l­
sze po lepszen ie  się w yżyw ien ia  
w p ły n ie  zm iana postęp o w an ia  
poszczególnych c e n tra l zao p a ­
tru ją c y c h  ośrodk i w czasow e w  
żyw ność — k tó re  do tychczas 
żądały  należności po cenach  
deta licznvch  zam iast h u r to ­
w ych. R óżnica ja k a  pow sta ła  
w  t}rm zes taw ien iu  zw iększy  
obecnie ilość i jakość  w yży­
w ian ia  w czasow iczów .

T rzeba je d n a k  w y dać zarzą 
dzen ia , aby w szystk ie  ośrodki 
F W P  m ogły zao p a try w ać  się 
w  sk lepach  deta licznych  
w zględn ie  h u rto w n iach  — po 
cenach h u rtow ych .

R eferenci k u ltu ra ln o  -  ośw ia 
tow i  ̂n ie zawsze* p ra c u ją  na 
w łaściw ym  poziom ie. R e fe ren t 
k u lt.-o św . po\Vinien raczej o r­
ganizow ać i u ła tw iać  re a liz a r ię  
in ic ja ty w y  sam ych  w czasow i­
czów. pom agać im  w u rząd za ­
niu im prez  k u ltu ra ln y c h , roz­
ryw kow ych , an iżeli sam  w y ­
k ładać . p rzem aw iać  itp.

P o b ry  przvkłnH  ęhł ..H or­
n ik  “ w M iędzyzdro jach . 
Ctjzie św ie tlica  (m im o p ięk ­
nej Tłogody) jes t sta le  pełna, 

u rząd zan e  są tam  n a jro z ­
m aitsze  im prezy  przez sa ­
m ych w czasow iczów  y)r'7V 
w spó łudz ia le  i pom ocy re fe ­
ren ta  ku lt.-o św ia t.

Os;ągmęcia 
i perspektywy
\ X J  D ALSZYM  ciągu rośn ie  
**  ilość m iejsc  na  w cza­

sach. W  lipcu , 83 tys. lu d z i p ra  
cy sko rzy sta  z n a leżnego  im  
w ypoczynku . N ato m iast w sa ­
m ej D y rek c ji FW P m ale je  
ilość u rzęd n ik ó w ; m im o w zro ­
s tu  ilości m ie jsc  na  w czasach 
o 100”/» — ilość u rzędn ików  
F W P  zm ala ła  z 400 osób do 
208.

F W P  w spóln ie  z L igą  M or­
sk ą  zorgan izow ał w  ty m  ro ­
k u  dw a ośrodk i w czasów  że­
g la rsk ich  w A ugusto w ie  i M i­
k o ła jk a c h  na 800 osób m ie­
sięcznie. U czestn icy  tych  wcza 
sów  w rócą  do dom u jako... 
m łodsi żeg larze. A  po roku  już 
będ ą  m ogli u zyskać  ty tu ł s ta r  
szych żeglarzy . >

W  p rzyszłym  ro k u  n a s tą p i 
rozbudow a ośrodków  w czaso­
w ych n a  te re n ie  D yrekcji k ra  
kow sko  -  śląsk ie j o pe łne  100 
proc. w s to su n k u  do sta n u  o- 
becnego. P o w stan ie  rów nież 
czw arty  ośrodek  dom ów  w cza­
sow ych dla m atek  z dziećm i w 
Je d lin ie  -  Z dro ju , a M ikluszo- 
w ice zam ien ią  się w .jeden

Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych

Święto 
teatru polskiego

jV  IEDAW N O, w  sa li P a ń s tw o w e g o -T e a tru  K am era ln eg o  w W ar-
'  szaw ie, sp e k ta k le m  sz tuk i J a ro s ła w a  Iw aszk iew icza  „O dbudo- 

•wa B łędom ierża", w y k o n a n y m  przez  zespół P ań stw o w y ch  T ea ­
tró w  D ram aty czn y ch  w e W rocław iu , o tw a rty  został f in a ł F es ti­

w alu  P o lsk ich  S ztuk  W spółczesnych.
W te n  sposób dobiega k o ń ca  p ięk n a  im p reza  te a tru  P o lsk i L u ­

dow ej, im p reza , k tó ra  s ta n o w i p rze łom  w  dz ie jach  naszej sceny 
n aro d o w ej.

Trudne początki
T O G ICZN Y CH  p o czą tk ó w  F e s tiw a lu  szu k ać  trzeb a  już  w e w stę - 

pie d z ia ła lności te a tru  w  Polsce, osw obodzonej spod  h itle ro w ­
sk ie j okupacji. Ju ż  w ów czas bow iem  odzyw ać się poczęły głosy, 
zrazu  po jedyńcze , p recy zu jące  ro lę  te a tru  w  Polsce L udow ej, j a ­
ko in s tru m e n tu , k tó ry  poprzez  ścisłe  zw iązan ie  się z życiem  n a ­
rodu  w in ien  stać  się  szkołą w y ch o w an ia  społecznego, czynn ik iem  
w p ły w ający m  n a  tem po odbudow y k ra ju  ze zniszczeń w o jen n y ch  
i p rzeb u d o w y  p sy ch icznej spo łeczeństw a. P o czą tk i by ły  tru d n e . 
G losom  rozsądku  i po stęp u  p rzec iw sta w ia ły  się n ie jed n o k ro tn ie  
czyny, zw iązane z n ie s ła w n y m i tra d y c ja m i te a tru  b u rżuazy jnego , 
a n a w e t z czynnie w alczącym  w steczn ic tw em . N iem niej, ju ż  
n a  ty m  etap ie  zan o tow ano  pow ażne osiągn ięcia , do tyczące p rzede  

w szystk im  u pow szechn ien ia  te a tru , zm iany  s t r u k tu r y  społecznej 
w idow ni i u su w an ia  ze scen y  szm iry  ideo log icznej i  w szelk iej 
ta n d e ty . ------

Wykorzystać dorobek własny i ZSR3
p  R Z EM Ó W IEN IE  P re z y d e n ta  B ie ru ta  n a  o tw a rc iu  rozgłośni 

w roc ław sk ie j (1947), w y ty cza jąc e  k ie ru n k i rozw ojow e k u ltu ry  
po lsk ie j, w sk aza ło  rów nież  drogi, po k tó ry c h  pow in ien  pó jść  nasz 
te a tr . L udzie  odpow iedzia ln i za rozw ój życia te a tra ln e g o  o trzy m a­
li w ów czas p lan  s tra teg iczn y  w a lk i o te a t r  n a ro d u , b u d u jąceg o  no ­
w y, sp raw ied liw y  u s tró j. P odstaw o w y m  e lem en tem  p la n u  była 
w skazów ka, by  w  w alce  te j oprzeć się o b o g a te  h is to rią , a p ię k ­
ne  u zy sk an y m i re z u lta ta m i dośw iadczen ia  te a tru  ZSRR. F estiw a l 
S ztuk  R osy jsk ich  i R adzieck ich , u p o w szech n ia jąc  i ludziom  te a tru  
i w id o w n i te  dośw iadczen ia  — pom ógł w szy stk im  w  zrozum ien iu  

. is to ty  te a tru  epoki socjalizm u.
I w ów czas, zgodnie z zasad ą  postępow ego  k ry ty k a  te a tra ln e g o  

•z p rzeszłości, W ład y sław a  B ogusław sk iego : „P om y śln y  stan  k ażdej 
scen y  zaw iś li od trzech  g łów nych  czynników : od dobrego  re p e r ­
tu a ru , od do b ry ch  ak to ró w , k tó rzy  by g ra li te n  r e p e r tu a r  i od p u ­
bliczności...", p ostanow iono  położyć n a c isk  n a  p rzy g o to w an ie  dla 
scen  po lsk ich  now ego, w spółczesnego re p e r tu a ru .

Badamy możliwości naszego teatru
TJ EZPO SR E D N IO  po zjeździe te a tra ln y m  w  O bo rach  (1949) ogło-
^  szony został k o n k u rs  na  w spó łczesną  sz tukę . P lo n  k o n k u rsu  
by ł dość bogaty , zarów no  pod w zględem  ilościow ym  ja k  i ideo lo­
gicznym . Z 57 sz tu k  n ad es łan y ch , ju ry  k o n k u rsu  zak w a lifikow ało  
do g ran ia  24. W  m a rc u  bieżącego roku  rozpoczął się  Festiw al,- 
p ub liczny  p rzeg ląd  d o ro b k u  u zy sk an eg o  w  tru d n e j  w alce  o now e 
oblicze naszego  te a tru . W szystk ie  te a try  p o d ję ły  w ów czas tru d  
zrea lizo w an ia  now ych  sz tuk . P ra c y  te j tow arzy szy ł zap a ł i e n tu ­
zjazm  zespołów . W zgodnym  w y siłk u  reżyserów , a k to ró w  i p e rso ­
n e lu  techn icznego , w  ścisłej w sp ó łp racy  z a u to ra m i najczęśc ie j de­
b iu tu jący m i w  4ej tru d n e j gałęzi p isa rs tw a , rodziły  się  p ra p re ­

m iery  sz tuk , m ów iących  o ży-

Do n a jp iękn ie jszych  należą  w c za sy  na  jeziorach m azursk ich . N a  
zd ję c iu : wczasow icze nad brzegi em uroczego jeziora B eidańskiego.

(F o t. N ow osielski)

a u t  c iężarow ych  do p rzew o­
zu zao p a trzen ia , p ra ln ie  i o- 
sobny personel przy każdym  
dom u FW P. Tym  sam ym  zaj 
m u ją  się rów nież  k ie ro w n i­
c tw a w szystk ich  innych  do ­
m ów . pozosta jących  w Z arżą 
dzie „U zdrow isk  Polskich**, 
ZLP, ZUS oraz  w ielu innych 
w ładz, u rzędów  czy in s ty ­
tu c ji.
Czy n ie  byłoby  słuszne i ce­

low e zarów no z p u n k tu  w idze­
nia gospodarczego  ja k  i u - 
sp raw n ień  ad m in is tracy jn y ch  
— zlecić hodow lę trzody chlew  
n e j poblisk im  spółdzielniom  
p ro d u k cy jn y m  lub  PGR. k tó ­
re  o trzy m y w ały b y  odpadki je 
dzeń ia  z w szystk ich  p laców ek 
zbiorow ego żyw ienia . D alej, 
zao p a trzen ie  cen tra l spożyw ­
czych (M ięsnej. M leczarskiej, 
Spożyw czej itp.) w w y s ta rc z a ­
jący  personel i tab o r sam o­
chodow y, ja k  rów nież u rzą ­
dzenia w spólnych p ra ln i m e­
chan icznych  i b rygad  m o n te r­
sk ich  przy poszczególnych 
m iejsk ich  lub gm innych  R a­
dach N arodow ych.

JERZY MOND

ciu  człow ieka p racy , o jego dą 
żen iach , o tru d n o śc ia c h  te j  p ra  
cy, o je j sukcesach , sz tuk , k tó  
re  spo łeczeństw o polskie, św ia  
dom e z resz tą  dość licznych  ich  
n iedoskonałośc i, p rzy jm o w ało  
zaw sze ze szczerą  życzliw ością 
i za in te reso w an iem .

Teatr służy narodowi
p k  cząl się w  W arszaw ie  f in a ł 
*-■' Z IE SIĄ T EG O  lip ca  rozpo- 
F estiw a lu . K ilk a  te a tró w , w y 
b ra n y c h  p rzez  sąd  k o n k u r ­
sow y, p rzy b y ło  do stolicy, by 
zap rezen to w ać  tu  re z u lta ty  
sw ej p racy . Za w cześn ie  je s t  
jeszcze n a  p o d su m o w an ie  o- 
siągn ięć  d ra m a tu rg ii  i te a tfu  
rea lizu jąceg o  F estiw a l. Ju ż  
je d n a k  dziś, na  p rogu  fina łu  
s tw ie rd z ić  m ożna, iż F e s ti­
w al sp e łn ia  sw o je  zadan ia. 
P rz e k o n u je  n a s  o tym , że 
m ożliw e je s t p o w stan ie  t a ­
k iego re p e r tu a ru  tea tra ln eg o , 
k tó ry  by pom agał spo łeczeń­
stw u  p raco w ać  i w alczyć o 
sw o ją  ja s n ą  przyszłość, że ty l 
ko ta k i  re p e r tu a r  znaleźć 
dziś m oże u zn an ie  w idow ni, 
p rz e k o n u je  n as  w reszcie  o 
tym , iż ludzie  te a tru  w  Pol* 
sce chcą  i p o tra fią  żyć tym , 
czym  ży je  w idow nia , F e ­
stiw a l o tw iera  now y e tap  h i­
s to rii te a t ru  polskiego. • etap, 
w  k tó ry m  scena p o d e jm u je  za 
szczy tną ro lę  s łużen ia  n a ro ­
dow i.

M ieczysław  M arkow ski

Instrumenty
muzyczne
z mas
plastycznych

S z u j s k a  f a b r y k a  h a r m o n i i  w  ob­
wodzie  Iw a n o w s k im  pod M o sk w ą  
p r z y s t ę p u j ą c  w n a jb l iż s z y m  cza ­
sie do sze roko  z a k r o jo n e j  p ro ­
d u k c ją  h a rm o n i i  z m a s y  p la s ty cz ­
ne j .  N a  p ie rw s z y  r z u t  oka,  w  żad -  
n y m  w y p a d k u  nie  m o żn a  dos t rzec  
różn icy  p a t r z ą c  n apię-knie po le ro ­
w a n ą ,  c h r o m a ty c z n ą  h a r m o n  ę, k tó  
r e j  t rzon  i p ły tk i  gło sowe ?ą  nie  
j a k  d o tą d  z b u k u  i f o r n i r u ,  a z m a  
sy  p la s ty cz n e j .

N o w y  ten  i n s t r u m e n t  m u z y c z n y  
pod ż ad n y m  w zględem  m e  u s t ę p u j e  
j a k o śc i  p op rzedn ic h ,  a proces  p ro ­
d ukc j i  t ak ieg o  i n s t r u m e n t u  t r w a  
praiw:e  dw a  r a z y  k róce j  n iż  do tąd .

w ielk i ośrodek  w czasow y ró w ­
nież dla m a tek  z dziećm i.

Naszym zdaniem
y  A G A D N IE N IE  w spólnych  

J w czasów  d la  m ałżeń stw  
p racu jący ch  w różnych z a k ła ­
dach  p racy  je s t  w  tra k c ie  o- 
m aw ian ia .

R o z p a tru je  się rów n ież  p ro ­
je k t  k om órek  k o o rd y n acy jn y ch  
p rzy  O kręgow ych  i PR ZZ, 
k tó re  dysponow ały  p ew n ą  iloś 
cią sk ie ro w ań  na  w czasy. M ał 
żeństw a, k tó re  chcą  razem  
spędzić u rlop  m ogłyby tam  za­
m ien iać sw oje sk ie ro w an ia  do 
różnych m iejscow ości, na  dw a 
jednakow e.

J e s t  jeszcze jed n a  przyczyna 
tru d n o śc i FW P, łącząca się ści 
śle z zagad n ien iem  sy stem u  
„O" w gospodarce  k ra jow ej.

K iero w n ic tw o  FW P z a j­
m u je  się obecn ie  n ie ty lko  
a d m in is tra c ją  i o rg an izacją  
w czasów , a le  rów nież tak im i 
sp raw am i jak... hodow la 
św iń  przy  dom ach w czaso­
w ych, u trz y m u je  w iasne 
b ry g ad y  rem ontow e,



O brazki dolnośląskie

Uprzejmość 
w teatrze
G R Z A L S K I  w szed ł n a  w idow nię  

T e a tru  K am eralnego.
—  S to kro tn ie  proszę o w ybacze­

nie, ale n ie s te ty  m u szę  p rze jść  na  
sw o je  m iejsce.

M ężczyzna , do "którego zw rócił 
się  G rza lsk i, poderw ał się ja k  n a  
sprężyn ie .

—  A le ż  z m iłą  chęcią, n iech  pan  
pozw oli, proszę bardzo.

G rza lsk i sk łon ił się w  p ó l
—  B ardzo  p a n u  dziękuję...

—  N ie  m a  za  co... —  m ów ił są ­
siad , oblekając tw a rz  w  n a ju p rz e j­
m ie js zy  uśm iech  św iata .

—  S ą  jeszcze  n a  św iście ludzie^ 
u p rze jm i  —  rozczu lił się G rza lsk i 
i aż m u  się radośn ie j zrobiło na  
sercu. Po chw ili sp o strzeg ł n a  ko­
lanach sąsiada  program .

—  N a jm o c n ie j pana  p rzep ra ­
sza/m, ale m ia łb ym  do pana  prośbę.

—  Z  całą przy jem n o śc ią  —  od­
pow iedzia ł z  p oryw czą  _ gotowością  
do w szelk ich  usług  sąsiad  czym  
m ogę pan u  służyć?

  C zy nie byłby m i pa/n łaskaw
pożyczyć  na jed n ą  m in u tę  p ro g ra ­
m u?  , . .

—  A le ż  n a tu ra ln ie , proszę!... 
B ardzo  m i m iło !... .

—  N ie w iem , ja k  m a m  dzięko­
w ać, ciągle ty lko  n a d używ an i pana  
uprzejm ości.

Po p rze jrzen iu  pro g ra m u  oddal 
go sw em u  sąsiadowi.

—  B ardzo  p a n u  je s te m  w dzięcz­
n y .

—  To drobnostka ... proszę bar­
dzo!.... .

—  R a z jeszcze d zię ku ję  serdecz­
nie. .

Podczas p rze rw y  w ym ien ili ze eo 
bą jeszcze k ilk a  u p rze jm ych  zdań, 
gd yż sąsiad G rzalskiego, zna lazł­
szy  82 ę w p a la rn i —  poprosił o o- 
gień.

—  S łu żę  panu  —  zaw ołał ogni­
ście G rza lsk i —  zapalajatc z e n tu z­
ja zm e m  zapałkę. .

—  Jes tem  parni bardzo w dzięcz­
n y i  —  ośw iadczył sąsiad.

N aw ią za ła  się m iędzy  n im i n ić  
sy m p a tii.

Jednakże  w  m om enene , g d y  trze  
ci a k t zb liża ł się ku  końcowi, są ­
siad  G rzalskiego p oruszy ł się n ie ­
spoko jn ie  na krześle , po czym  ze­
rw a ł się  i popędził do garderoby. 
G rzalsk i za n im . S e tk i  roje w ycią­
gało się do garderob ianej.

—  J a  byłem  p ierw szy  —  w ołał 
sp a zm a tyczn ym  głosem  sąsiad  
G rzalskiego.

—  K ła m stw o  —  zaw ołał G rza l­
sk i  —  ja  byłem  p ie rw szy  —  i 
grzm o tn ą ł sw ego u prze jm ego  sąsia  
da w bok.

—  B ru ta l, cham , zw ierzę!  —  za ­
pienił się sąsiad, w y ry w a ją c  p łaszcz  
z rąk  G rzalskiego.

—  Ja  cię nauczę k u ltu r y  —  r y ­
czał G rza lsk i —  ja k  k to  nie um ie  
się zachować, to niech nie chodzi 
do tea tru .

Z erw a ł sza lik  z szy i sąsiad a.
Zakotłow ało  się.
Po k ilk u  m inu tach  rozdzielono  

„uprze j  m y ch“ panów . Ja k iś  dobry  
człowiek czyścił p łaszcz G rza lsk ie­
go, k tó ry  ze łzam i w  oczach dzię­
kow ał.

—  A le  nie m a za co!...
—  S ą  jeszcze na świecie ludzie  

u p rze jm i  —  m yśla ł G rza lsk i, gdy  
w ynoszono go z te a tru  do ka re tk i 
pogotow ia.

Dorsz nie tylko smażony

służy potrzebom człowieka
Eleganckie pantofle i tran

zaindzięczamy róiunież 
tej popularnej rybie

<*tr. 4. SŁOWO POŁSKIB

N IE  m a nic p rostszego , ja k  w s tą p ić  do P rob ie rn i R ybne j n a  p o r ­
cję  sm ażonego dorsza , czy śle dziow ą sa ła tk ę . Z nacznie bardziej 

skom plikow any je s t  w szakże p ro c e s  dostaw y ich  do spożycia. Rzadko 
zas tan aw iam y  się  skąd  b io rą  się jedzone p rzez  n as  codziennie r y ­
by, ja k ą  p rzeb y w ają  d rogę i  ile p ra c y  o raz  w ysiłku  po trzeba , aby 
d o ta rły  w re sz d e  n a  n a iz e  sto ły .

   W  czerw ono-złotych b lask ach  za­
chodu do portów  ryback ich  p rzyby­
w a ją  obładow ane po brzegi .kutry. 
W ielkie tr a u le ry  dalekom orskie w ra  
c a ją  do G dyni i  Szczecina z M orza 
Północnego, przyw ożąc plon wielu 
dni p racy . W ładow niach s to ją  rzę ­
dam i. beczki z zasolonym  śledziem, 
lub skrzyn ie  z b łęk itn ie  p ręgow aną 
m ak re lą . M niejsze k u try  w ra c a ją  
codziennie wieczorem  do portów  z 
n iedalekich  połowów bałtyck ich . N a 
nabrzeżach  W ładysław ow a p ię trzą  
się sk rzyn ie z pouk ładanym i rów ­
n iu tk o  łososiam i, w U stce  szykuje 
się do w ędzarn i t r a n s p o r t  p ła s tu g .

Daleka droga
P R Z Y B IJA JĄ C E  k u try  trzeb a  

n a ty c h m ia s t w yładow ać. T ro- 
sto  z d rew nianych  pom ostów  po 
zw ażeniu, ry b y  w ęd ru ją  do wielkich 
h a l, gdzie pod leg a ją  se lekcji n a  
sto łach  sortow niczych. T u ta j część 
■przygotowuje się do zam rożen ia, 
inne do p a tro szen ia , w ędzenia lub 
p re p a ro w a n ia  n a  file ty . Z głębo­
kich ładow ni w y łan ia ją  się beczki 
ze śledziam i. Później koszam i w y­
c ią g a  się g łów ną .część ład u n k u  i 
znów po zw ażeniu odstaw ia  moto­
row ym  wózkiem do h a li so rtow ni- 
czej.

P rz y  ram p ach  h a l s to ją  sz n u ry  
w agonów  kolejow ych i  p rzesu w a ją  
się ciężarow e sam ochody. W ielkie 
czerw one wozy-chłodnie z a b ie ra ją  
p a r t ie  ry b  przeznaczonych bezpo­
średn io  do s-klepów C e n tra li Ryb­
n e j. M alow ane n a  b ia ło  w agony 
chłodnicze w y p e łn ia ją  tra n sp o r ty  
do C zechosłow acji, A u s tr i i  i  W i­
g ier.

T ysiące fachow ców  codziennie 
p ra c u je  p rzy  so rto w an iu  i p rzygo­
tow aniu  ry b  do przew ozu. A le na  
tym  nie koniec. Z łow ioną n a  dale­
kich m orzach rybę, trz e b a  d o s ta r­
czyć w ędzarniom  i fab ry k o m  kon­
se rw , a  odpadki do p rzerobu  na  
m ączkę ry b n ą , będącą doskonałą pa  
szą dla byd ła i trzody  chlew nej. 
Skórk i n iek tó rych  gatunków  o trzy ­
m u ją  g a rb a rn ie , k tó re  p rzygotow u­
j ą  z nich m a te r ia ł n a  eleganckie 
dam skie pan to fe lk i. W ątro b y  dor­
szów s ta ją  się surow cem  do w y ra ­
j a n i a  olejków techn icznych  i t r a ­
nu.

Ryby w różnej postaci
ŻY C IU  codziennym  coraz czę- 

* * ściej używ am y przetw orów  i 
w yrobów  rybnych , coraz pow szech­
niej spożyw am y ryby  w sta n ie  świe 
żym . W p rob iern i ry b n e j, w skle­
pie detalicznym  C e n tra li R ybne j, w 
ap tece, m agazyn ie  z obuwiem , czy 
składzie z p rzyboram i technicznym i 
z n a jd u jem y  p ro d u k ty , pow sta łe  
dzięki bogactw u m órz, wyłowione 
tw ard y m i rękom a polskich ry -

L E G E N D A R N Y  d u c h  K a r k o n o s z y  
z w a n y  J a n e m  K a r k o n o s z e m ,  a  o d  
n i e f o r tu n n y c h  z a lo tó w  d o  k s ię ż ­
n i c z k i  „ L i  c z y  r z e p  ą ' \  j e s t  p o c h o ­
d z e n ia  s ło w ia ń s k ie g o .

J a k  p o d a je  J e d n a  z  l e g e n d ,  w  
c z a s ie  w y p r a w i a n e j  p r z e z  m a g n a t a  
z  C ie p lic  J a n a  U l r y k a  S c h a f f g o t -  
s c h a  n a  z a m k u  C h o jn a s ty m  u c z ty ,  
z ja w i ł  s ię  L ic z y  r z e p a  i  ś p ie w a ł  z e ­
b r a n y m .  P i e ś n i  t e  b y ły  r ó ż n e :  o  
c ią g ły m  s t r a c h u  w  j a k i m  ż y ły  
w o j s k a  n i e m ie c k ie  n a  w ie ś ć  o  b l i ­
s k im  p o b y c ie  w o j s k  B o le s ła w a  
K r z y w o u s t e g o  i  i n n e  s t a r e  p ie ś n i  
ś l i s k i e .  L i c z y r z e p a  o p o w ia d a ł  t e ż  . 
s t a r e  ś lą s k i e  l e g e n d y  i n a  p r o ś b ę  
z e b r a n y c h  w r ó ż y ł  im . P a t r z ą c  n a  
S c h a f f  g o  t s c h a ,  p o w ie d z ia ł ,  ż e  g w ia ­
z d y  m 6 w ią  iż  „ w i lk  z j e  o w c ę “  * 
( S c h a f f  — o w c a  w  j ę z  n i e m ie c k im ) .  
B y ła  to  a lu z j a  d o  s ta n o w is k a  c e ­
s a r z a  z w a lc z a j ą c e g o  m a g n a t a  ś l ą ­
s k ie g o .  W ró ż b a  s ię  s p e łn i ła  31 m a r  
c a  1634 r .  S c h a ffg o tsc ł lfc  s t r a c o n o  
z a  k n o w a n i a  p r z e c iw  c e s a rz o w i .

J a k  p o d a je  i n n a  z  l e g e n d ,  665 l a t  
t e m u  ,10 l ip c a  1286 r .  o d b y ły  s ię  w  

„ k s ię s tw ie  ś w id n ic k o - ja w o r s ld m ,  w  
o b e c n o ś c i  k s ię c i a  B o lk a  I ,  z a w o d y  
m y ś l iw s k ie  z  o b io r e m  k r ó l a  k u r ­
k o w e g o .  G d y  ż a d e n  z  r y c e r z y  n ie  
m ó g ł  t r a f i ć  d o  j e d n e g o  z  t r z e c h  
d r e w n ia n y c h  p t a k ó w ,  p o r u s z a j ą ­
c y c h  s ię  n a  s p e c j a ln y m  m e c h a n iz ­
m ie  — w s z y s c y  b o w ie m  b y l i  p i j a ­
n i  — u c z y n i ł  d o  L ic z y r z e p a ,  k t ó r y  
s ię  n a g le  z ja w i ł  n a  z a w o d a c h .  J e ­
g o  s t r z a ły  p r z e b i ły  w s z y s tk i e  t r z y  
p t a k i .  O b r a n o  g o , c h o ć  n i e c h ę tn ie ,  
b o  n i k t  g o  n ie  z n a ł ,  „ k r ó l e m  k u r ­
k o w y m " .  L ic z y r z e p a  w y g ło s i ł  w ó w  
c z a s  d o  k s ię c i a  t a k i e  p r z e m ó w ie ­
n ie :

„ W s z y s c y  tw o i  r y c e r z e  s t r z e la l i ­
b y  z a w s z e , t a k  c e ln ie ,  j a k  Ja , g d y ­
b y  m n ie j  m io d u  p i l i ,  a lb o  j e s z c z e  
le p i e j ,  g d y b y  g o  w c a le  n i e  p i li ,  
t a k ,  j a k  j a . . .  K to  r z ą d z i  in n y m i  
m u s i  m ie ć  d o  t e g o  t r z e ź w ą  g ło w ę . 
J e s t e m  c z ło w ie k ie m  z  lu d u ,  a le  
m y ś lę  n a d  s p r a w a m i  p a ń s tw o w y ­
m i,  a t a m  g d z ie  o  t e  s p r a w y  c h o ­
d z i, k a ż d y  w in i e n  z a b r a ć  g ło s “ ...

baków , p rzygo tow an ie  do u ży tku  
przez zastępy  robotników  i p racow ­
n ików  technicznych, za trudn ionych  
w p o rtach  ryback ich , w ędzarn iach , 
fa b ry k a c h  przetw orów  i konserw .

W  okresie P lan u  3-letniego rybo­
łów stw o dostarczyło  o 30 proc. wię­
cej ry b , niż przed  rokiem  1939. Od­
budow any został ta b o r  dalekom or­
ską ,ba łtyck i i  p rzybrzeżny , k tó ry  
p rzekroczył k ilk ak ro tn ie  nasz  s ta n  
p osiadan ia  przed  w o jną . Odbudow a 
no i rozbudow ano przem ysł konser­
w ow y, chłodnie, fa b ry k i lodu, w y­
tw ó rn ie  sieci i innych narzędzi ry ­
back ich . -

Nowoczesne
supertraulery
P L A N  6-letn i p rzynosi dalszy  roz

wój rybołów stw a m orskiego. 
Ju ż  w d ru g  m roku W ielkiego P la ­
nu  stocznie nasze  p rzekazały  do 
ek sp lo a tac ji p ierw sze nowoczesne 
su p e rtra u le ry . N a  s ta tk a c h  ty ch  
rybakom  zapew niono doskonałe w a­
ru n k i p racy . P rz es tro n n e  dw u i 
czteroosobow e kab iny  wyposażone 
zosta ły  w um yw alnie  z ciepłą i z 'm  
n ą  w odą ,a n aw et cen tra ln e  ogrze­
w anie. N a  s ta tk a c h  są  łazienki z- 
w an n am i i n a try sk a m i, zm echanizo 
w ane kuchnie, e lek try czn e . lodówki. 
N ow oczesne u rząd zen ia  ratow nicze 
zap ew n ia ją  m aksim um  bezpieczeń­
stw a . Są rów nież duże św ietlice z 
rad ioodbiornik iem  i czyteln ią. A u­
tom atyczne usuw an ie  popiołu z ko t­
łow ni zw aln ia  załogę m aszynow ą od 
ciężkiej p racy  fizycznej.

P ań stw o  Ludowe zapew nia  ry b a ­
kom ja k  najlep sze  w aru n k i p racy , 
gdyż je s t  to  p o d s ta w ą  w ykonania 
ich p lanów  p rodukcyjnych . W  ro­
ku  1955 w zrost połowów dojdzie do 
160 ty s. ton  ry b , tzn . o 542 proc. 
•więcej n iż w roku 1949. Połowy 
p ozabałtyck ie  zw iększą się 6-krot- 
■nie. R ozbudow ane będą flo ty lle  ry -, 
backie, hale rybne, chłodnie, zam ra  
ża ln ie  i w ytw órn ie  lodu, rozw inie 
się  przem ysł rybny , k tó ry  będzie w 
sta n ie  zapew nić zarów no zew nętrz­
n e  potrzeby  k ra ju , ja k  i w z ra s ta ją ­
ce m ożliwości eksportow e.

Jerzy- Wyszomtrski

Popieraj TPD

150 ton winogron
rocznie
z winnic
Zielonej Góry
TVA w ie lk ie j po łac i Z iem i L ubu- 

sk ie j od B ab im o stu  począw szy 
przez G ub in  i K rosno  O drzańsk ie , 
po K ożuchów  c iągn ie  się k ra in a  
w in n e j la to rośli.

W ramach Planu 6-letnIego n- 
prawa w innej latorośli ulegnie  
pow ażnem u rozw ojow i.

W innice zielonogórskie będą 
dostarczały n i  rynek 150 ton w i­
nogron rocznie.

Dzięki zastosow ania nauki mi 
czurinow skiej zdołano zw iększyć  
zbiory winogron o 70 ton rocz­
nie.

—  A leż m ężu! — zaw o ła ła  b a ro n o w a  z ry w a ją c  się  z k a ­
nap y . — W szakże w  Wj chw ili ty  m asz  jed en aśc ie  p ro ­
cesów  o trzy d z ieśc i ty sięcy  ru b li  długów ...

•— P rzep raszam !... M a m  sie d em n aśc ie  p rocesów  o t r z y ­
dzieści dziew ięć tysięcy  ru b li d ługów , jeże li m n ie  pam ięć  
n ie  m yli. A le  to  są  p rocesy  o d ługi. M iędzy n im i n ie  m a 
a n i jednego , k tó ry  w y toczy łbym  uczciw ej kob iec ie  o k r a ­
dzież la lk i. M iędzy m oim i g rzech am i n ie  m a  a n i  jednego  
an o n im u , k tó ry  by  sp o tw a rza ł n iew in n ą , a spom iędzy 
m oich  w ierzycie li, a n i  je d e n  n ie  m u sia ł u c iek ać  z W a r­
szaw y, w y g n an y  p rzez  o szczerstw a, ja k  się to  zdarzy ło  
n ie ja k ie j p a n i S taw sk ie j, dz ięk i tro sk liw o śc i p a n i b a ro ­
now ej K rzeszow skiej...

—  S ta w sk a  b y ła  tw o ją  k o ch an k ą ...
-  P rz e p ra sz a m . N ie  tw ie rd zę , że n ie  s ta ra łe m  się o je j 

w zględy, a le , p rzy sięg am  n a  honor, że je s t to  n a js z la c h e t­
n ie jsza  k o b ie ta , ja k ą  sp o tk a łe m  w  życiu. N iech  p a n i n ie  
obraża  te n  su p e rla ty w , zas tosow any  do osoby obcej, 
i n iech  p a n i raczy  m i w ierzyć, że pan i S ta w sk a  je s t k o ­
b ie tą , k tó ra  n a w e t m oje... m o je  s ta ra n ia  zostaw ia ła  bez 
odpow iedzi. A poniew aż, p an i b aro n o w a, ja  m am  h o n o r 

znać p rzec ię tn e  k o b ie ty , więc... m o je  św ia d ec tw o  coś zn a ­
czy.

— W rezu ltac ie , czego chcesz, m ój m ężu! — z ap y ta ła  
p an i b a ro n o w a  ju ż  pew nym  głosem .

— Chcę... b ro n ić  n azw iik a , k tó re  obo je nosim y... Chcę... 
n ak aza ć  w  tym  dom u szacunek  dia b aro n o w e j K rzeszow ­
skie j. C hcę zakończyć procesy  i dać  p an i opiekę... D la 
dopięcia tego celu  zm uszony je s te m  p rosić  p a n ią  o go­
śc inność, G dy zaś u re g u lu ję  stosunki...

— O puścisz m nie? ,
— Z apew ne...
— A tw o je  d ługi?
B aron  p o w sta ł z k rzesła .
— M oje d ług i n iech  p a n ią  n ie  in te re su ją  — o d p arł to ­

nem  g łębokiego p rzek o n an ia . — Jeżeli pan  W okulski, 
zw yczajny  sz lachcic, m ógł w  ciągu p a ru  la t  zrobić  m i­
liony, człow iek z m oim  n azw isk iem  p o tra fi sp łacić  c z te r­
dzieści tysięcy  długów , I ja  pokażę, że um iem  pracow ać...

— Je s te ś  chory , m ój m ężu — o d p arła  baro n o w a. — 
P rzecież  w iesz, że pochodzę z rodziny , k tó ra  zrob iła  sw ój 
m a ją te k , i d la teg o  m ów ię ci, że ty  n ie  p o tra fisz  z a p ra ­

Bofesław Prus

L A L K A
cow ać n a w e t n a  w ła sn e  u trzy m an ie ... A ch, n a w e t n a  w y -  
k a rm ie n ie  najuboższego  człow ieka!...

— Z a tem  p a n i o d rzucasz  m o ją  opiekę, k tó rą  o fia ru ję  
je j p o d  w p ły w em  p ró śb  księc ia  i dbałośc i o h onor n a ­
zw iska?

—  A le owszem !... Z aczn ijże  się n a re sz c ie  m n ą  op ieko­
w ać, bo dotychczas.,.

—  Co do m n ie  — p rz e rw a ł b a ro n  z now ym  u k ło n em  — 
będę s ta ra ł  się zapom nieć o przeszłości...

—  Z ap o m n ia łe ś  o n ie j daw no... N ie by łeś n a w e t n a  g ro ­
b ie  n aszej córki...

W ta k i sposób b a ro n  za in s ta lo w a ł się  w  m ieszk an iu  
sw oje j żony. P rz e rw a ł p ro cesy  z lo k a to ram i, by łem u  
a d w o k a to w i b a ro n o w ej ośw iadczył, że k aże  m u dać  baty , 
jeże li k ied y k o lw iek  w y raz i się bez  sz acu n k u  o sw oje j 
k lien tce , do p a n i S taw sk ie j n a p isa ł l is t  z p rzep ro sin am i 
i p o sła ł je j  (aż pod  C zęstochow ę) o g rom ny  b u k ie t. N a ­
reszc ie  p rz y ją ł k u c h a rz a  i w ra z  ze sw o ją  m a łżo n k ą  złożył 
w izy ty  ro zm aity m  osobom  z to w arzy stw a  pow iedziaw szy  
p ie rw e j M aruszew iczow i, k tó ry  ogłosił to  po m ieście , że 
jeże li k tó ra  z dam  n ie  odda m u  rew izy ty , w ów czas b a ro n  
od je j m ęża  zażąda  sa ty sfak c ji.

W  sa lo n ach  zgorszono się dz ik im i p re te n s ja m i b a ro n a , 
re w iz y ty  je d n a k  złożyli p a ń s tw u  K rzeszow sk im  w szyscy 
i p ra w ie  w szyscy  zaw a rli z n im i b liższe s to su n k i.

W  zam ian  p an i b aro n o w a, co z je j s tro n y  było  dow odem  
n ad zw y c za jn e j de lik a tn o śc i, n ic  n ik o m u  n ie  m ów iąc sp ła ­
ca ła  d ług i m ęża. N iek tó ry m  z w ierzycie li rob iła  im p e r ty ­
n encje , w obec in n j'c h  p łak a ła , p ra w ie  w szy stk im  o d trą ­
cała jak ie ś  sum y  n a  ra c h u n e k  lich w ia rsk ich  ; ^centów, 
iry to w a ła  się, a le  — p łac iła .

J u ż  w osobnej sz u flad z ie  je j b iu rk a  leżało  k i i fun tów  
m ężow skich  w eksli, k ied y  zdarzy ł się następn ;- w ypadek.

S k lep  W okulsk iego  w  lipcu  m ia ł ob jąć  w b a d a n ie  
H en ry k  S z langbaum , a pon iew aż now y nabyv  , n ie  ży­

Czechow a Polacy
P O G ogolu 1 L eskow ie  zab ra łem  się do tłu m aczen ia  u tw o ró w  

w y b ran y ch  C zechow a, k tó ry ch  tom  p ierw szy  ukaże  się w  je ­
sien i n ak ład em  „C zy te ln ik a '1. P rzed  p rzy stąp ien iem  do p ra ­

cy — ja k  zw yk le  — s ta ra łe m  się zapoznać m ożliw ie d o k ład n ie  
7. c a ło k sz ta łtem  tw órczości p isa rza , z jego życiem  i osobow ością, 
w iem  bow iem  z dośw iadczen ia , ja k im  u ła tw ien iem  n ie raz  byw a 
dla  tłu m acza  ja k iś  fa k t  — czasam i d ro b n y  szczegół — z życia 
danego  p isa rza , rzu ca jący  św ia tło  na p o w stan ie  tego czy innego  
z jego u tw orów . ,

Z astosow ałem  ted y  tę  sw o ją  m etodę do C zechow a 1, m iędzy  in ­
nym i, p rzew erto w a łem  jego o lb rzym ią  ko respo n d en c ję , w y d an ą  
o sta tn io  w siedm iu  tom ach  przez  „Ogiz" (M oskw a 1948 — 1950). 
C zechow  by l zn akom itym  ep istc lo g ra fcm , czyli — j j ś l l  się ta k  
m ożna w y raz ić  — „listop isem ". Jeg o  lis ty  p o sia d a ją  te  sam e za­
le ty  sty lu , co i o p o w iad an ia : Czechow  p isa ł tak , ja k  m ów ił. P ro ­
sto ta , zw ięzłość, treśc iw ość , celność w yrazu , języ k  potoczny, co ­
dzienny  — oto w łaściw ości n iezró w n an eg o  w sw oim  ro d za ju  p i­
sa rs tw a  C zechow a. D latego  też, m ów iąc  n aw iasem , w ie lk i b łąd  
p o p e łn ia ją  ci jego tłum acze , k tó rzy  u s iłu ją  w  p rzek ład ach  sw ych 
p rzy d ać  C zechow i „ lite rack o śc i“, w y g ład za jąc  i  p o le ru jąc  jego  
„ język  mówiony'*.

L is ty  Czechowa,- o b fitu jąc e  w  ró żn e  w zm ian k i 1 u w ag i o jego 
u tw o rach , pozw oliły  m i w n ik n ąć  g łęb iej w  jego  tw órczość, z ro ­
zum ieć jego  osobow ość a u to rsk ą  i lu d zk ą  — słow em , zb liżyły  
m nie do w ielk iego p isa rza , co też dopom ogło m i znaczn ie  w  p ra ­
cy n ad  p rzek ład em  jego  k ilkudziesięc iu  w y b ran y ch  o pow iadań . 
A le n ie  o ty m  m am  zam ia r  pisać. C hcia łem  po in fo rm ow ać C zy­
te ln ik ó w  o rzeczach polskich , ja k ie  n ap o tk a łem  w  lis tach  Cze­
chow a. Sądzę, źe je s t  to in te re su jące .

Polskie znajomości
r ' 1 ZY k to  z C zyte ln ików  p am ię ta  np. o p o w iadan ie  Czechow a p. t.

„D ziec ia rn ia ''. Z n iezw y k łą  znajom ością  duszy dziecięcej, ze 
szczerym  uczuciem  i tk liw o śc ią  op isu je  tu  C zechow , ja k  czw oro m a 
łych dzieci spędza w  dom u p o p o łudn ia  pod n ieobecność rodziców .
Z k o resp o n d en c ji C zechow a d o w iad u jem y  się, że op o w iad an ie  
w io lonczelis ty  M a rian a  S iem aszki, jakiegfoś S k irm u n ta  i in . N ie 
w zię te  je s t  żyw cem  z rzeczyw istośc i: były  to dzieci B olesław a Ma 
jew skiego , o f ic e ra -a r ty le rz y s ty , z k tó rego  rodziną  poznał się  i  za­
p rzy jaźn ił Czechow  około r. 1890 w  W oskriesiensku.

T a k ic h  znajom ości p o lsk ich  znajdziem y  u  Czechow a sporo. W  li ­
s tach  jego p rz e w ija ją  się n ie raz  nazw iska  polskie, np. dw óch b rac i 
T yszków  — R om ualda  i E d w ard a , A lfonsa S zan iaw skiego  z żoną, 
są to  żad n e  w y b itn e  osobistości: po p rostu  znajom i, a le  — ja k  
w idać  — dobrzy  znajom i, z k tó ry m i łączy ła  C zechow a se rdeczna 
zażyłość.

N ajm n ie j w y b itn ą  a le  w sp o m in an ą  z uznan iem  postacią  je s t 
n ie jak a  „M asza — P o lk a"  — ja k  ją  C zechow  nazyw a — k u ­
c h a rk a  jego  w  Ja łc ie , ju ż  w  o sta tn ich  la ta c h  życia p isa rza . Cze­
chow  chw ali je j gorliw ość i w yborny  sposób go tow ania  — śc i­
śle  „w ed ług  po lsk ie j k siążk i k u ch a rsk ie j" .

Pisarze i artyści
p  OD kon iec  w . X IX  w idzim v w  R osji dw óch b e le try stó w , ś re d -
*  n ie j m iary , dość je d n a k  w  sw oim  czasie p o p u la rn y ch  — B a- 
rancew icza  i Jasiń sk ieg o . O bydw aj by li z pochodzen ia P o lak am i: 
p ie rw szy  m iał na im ię K azim ierz, d ru g i — H ieron im . C zechow  
u trzy m y w ał z n im i b lisk ie  sto su n k i f  cenił ich, zw łaszcza B a ra n -  
cew icza. W  k o resp o n d en c ji sw ej m ów i zaw sze o n im  pochlebnie 
i serdecznie, a osob iste  lis ty  do niego zaczyna od słów : „M iiyj 
i  dorogoj K az im ir S tar.islaw ow icz".

T ak ie  są  bezp o śred n ie  znajom ości p o lsk ie  C zechow a. Poza tym  
z n a jd u je m y  w  jego . lis ta c h  n ie je d n ą  w zm ian k ę  o a r ty s ta c h  i p isa ­
rz a c h  po lsk ich . W ym ien ian y  je s t S te fan  B akałow icz, m ala rz , uczeń  
w arsza w sk ie j S zkoły  sz tu k  p ięknych , a  po tem  A k ad em ii P e te r s ­
b u rsk ie j, a r ty s ta ,  k tó reg o  C zechow  zes taw ia  z R epinem ; m ow a 
je s t  o S iem irad zk im , o K lem en sie  .. Ju n o szy  i E lizie

O rzeszkow ej, k tó re j książk i w 
p rzek ład ach  ro sy jsk ich , zak u ­
p y w ał C zechow  do b ib lio tek i 
pub liczn e j’ ly T aganrogu .

N ajw ięce j je d n a k  uw agi po 
św ięcił Czech v S ienkiew iczo  
wi: nic dziw nego — by! to p i­
sa rz  w ow ym  czasie n a jg ło ś­
niejszy ' w  E urop ie  i A m eryce: 
zrozum iałe  w ięc jes t, że je d ­
na z m łodych ko resp o n d en tek  
Czechow a b łag a ła  f!o na 
w szystko, by p rzy sła ł je j na 
w ieś „Quo V adis“.

0 Sienkiewiczu
' y  D A N I E  C ze c h o w a  o posz- 
^  cze g ó ln y c h  u t w o r a c h  S ie n  
k ie w ic z a  j e s t  ro z m a i te .  T ak 
np . ,  p r o j e k t u j ą c  p o d r ó ż  do 
A fry k i ,  c zy ta  z z a p a ł e m  S i e n ­
k i e w ic z o w s k ie  „ L is ty  z A fry ­
k i"  i z a c h w y c a  s ię  n im i .  P o ­
d o b a  m u  się  „B ez  d o g m a tu " ,  
m im o  z b y tn ie  „ f i lo zo fo w a n ie " .  
Je%t to, p o w ia d a ,  k s ią ż k a  m ą -  
o'ra i z a j m u j ą c a  S w e  r e f l e k ­
s j e  n a d  n ia  k o ń c zy  po  s w o ­
j e m u ,  z iście  „ c z e c h o w s k im "  
h u m o r e m :  „ T a k ie  to  — p i ­
sze—  c iep łe  i p ię k n e ,  że c z ło ­
w ie k ,  e zy t a ja c .  c h c i a łb y  się  
o żen ić  z A n ie lk ą  i z je ść  ś n i a ­
d a n i e  w  P lo s zo w ie" .

Z a  to  sąd  o „ R o d z in ie  P o ­
ł a n i e c k ic h "  w y p a d ł  d r u z g o c ą ­
co i. t r z e b a  p rz y z n ać ,  s p r a ­
w ie d l iw ie  i c a ł k i e m  n o w o ­
cześnie .  „ C e l e m  te j  pow ieśc i  
j e s t  — s tw i e r d z a  C ze c h o w  — 
p o p i s a ć  s ię  p rz e d  m ie s z c z a ń ­
s t w e m  s w ą  o g ła d ą  i k u l t u r ą  
i p o k a z a ć  f igę  z m a k i e m  m a ­
te r ia l i z m o w i . . .  C h o d z i  o to. by 
u k o ły s a ć  b u r ż u a z j ę  w  je j  zło ­
t y c h  s n a c h  B ąd ź  w ie r n y  s w e j  
żenie.  m ó d l  się z n :ą  r a z em  
z j e d n e j  k s iąż k i  do  n a b o ż e ń ­
s tw a .  zb i ja j  p ie n iąd ze ,  k o ­
c h a j  s p o r t  — a bę dziesz  mi3ł 
s p okó j  i na  t y m  i na  t a m t y m  
świecie .  B u r ż u a z j a  lubi tak  
z w a n e  ty p y  d o d a tn i e  i p o w ie ś ­
ci ze s zc z ę ś l iw y m  z a k o ń c z e ­
n ie m " .

M yślę ,  że  pod  tą  o c en ą
C ze c h o w a  m o ż e m y  sic i dziś
p o d p i s a ć .

czył sobie p rze jm o w ać  a n i  d ługów , a n i w ierzy te lności 
d aw n e j firm y , w ięc p an  R zecki n a  g w a łt reg u lo w ał r a ­
chunk i.

M iędzy in n y m i posła ł n o ta tk ę  n a  p a rę se t ru b li b a ro ­
no w i K rzeszow sk iem u , z p ro śb ą  o ry c h łą  odpow iedź.

N o ta tk a , ja k  w szy stk ie  tego ro d za ju  d o k um en ta , d o sta ­
ła  się w  ręce  b aro n o w ej, k tó ra , zam ias t zapłacić, odp isa ła  
R zeck iem u lis t im p erty n e n ck i, gdzie n ie  b rak ło  w zm ian ­
k i o szacISrajstw ie, o n ieuczciw ym  k u p n ie  k laczy  i tak  
dale j.

A k u ra t  w e  dw adzieśc ia  cz te ry  godzin po w y słan iu  tego 
lis tu , w  lo k a lu  p a ń s tw a  K rzeszow skich  zjaw i! się Rzecki 
ośw iadczając , że chce się  w idzieć z baronem .

B a ro n  p rz y ją ł go b a rd zo  życzliw ie, choć n ie  u k ry w a ł 
zdziw ien ia  sp o strzeg łszy , że by ły  se k u n d a n t jego  p rzec iw ­
n ik a  je s t  m ocno rozd rażn iony .

— P rz y ch o d zę  do p a n a  z p re te n s ją  — zaczął s ta ry  su­
b iek t. — O negdaj ośm ieliłem  się p rzy słać  p an u  rachunek ...

— A ch, tak ... je s te m  coś w in ien  panom ... Ileż to w y ­
nosi?

D w ieście trzyd z ieśc i sześć ru b li, k o p ie jek  trzynaście ...
—  J u tro  p o s ta ra m  się zaspokoić panów ...
— To n ie  w szystko  — p rz e rw a ł m u Rzecki. — W czoraj 

bow iem  od szanow nej m ałżonk i p ań sk ie j o trzym ałem  ten 
oto list...

B a ro n  p rzeczy ta ł p o d an y  m u p ap ie r , zam yślił się i od­
p a r ł:

— P rz y k ro  m i bardzo , że b a ro n o w a  użyła  tak  n ie p a r la ­
m e n ta rn y c h  w yrazów , ale... co do te j k laczy, to  ma rację... 
P an  W okulsk i (czego m u z resz tą  n ie  m am  za złe) da ł m i 
is to tn ie  za k lacz  sześćset, a wzią! k w it na  osiem set rubii.

R zecki p o zie len ia ł z gniew u.
— P an ie  b aro n ie , b o le ję  nad  tym  w ypadkiem , ale... je ­

d en  z n as dw u  je s t o fia rą  m isty fikacji... g rubej m is ty fi­
kac ji, panie!... A to dow ód.

W ydobył z k ieszen i dw a a rk u sz e  i jeden  z n;ch poda! 
K rzeszow sk iem u . B a ron  rzucił okiem  i zaw ołał:

— W ięc to  ten  ło tr, M aruszew icz?... A leż honorem  rę ­
czę, że oddał m i ty lk o  sześćset rub li i jeszcze dużo mówił 
o in te reso w n o śc i pan a  W okulskiego...

(D. c. n.)
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acerkiern
P ° & 3 ^ 1  
WROCtAWK

Zabytek
P sim  Polu p rzy  u licy

•* ’ W o jto w sk ie j n r  1 zn a jd u je  się  
p ew ie n  a rc h itek to n ic zn y  za b y te k ,  
k tó ry  od daw na  ju ż  w in ien  być  
p rzyczyn ą  żyw ego  rum ieńca  w s ty ­
du  na obliczu  m ie jsco w ych  w ładz  
sa n ita rno -porządkow ych .

Z a b y te k  ten  — to po prostu  s z k ie ­
le t w ypalonego  b u d y n k u  p a rte ro ­
wego. N iek tó rzy  p o m ysło w i, acz 

n ie zb y t w ra żliw i  
na e s te ty k ę  i c zy ­
stość m ieszka ń cy  
Psiego Pola u rzą ­
dzili sobie ta m  
p ro w izo ryczn y  u -  
stęp , k tó r y  z  b ie ­
g iem  czasu n a b r a ł t 

. popularności, a '
is tn ien ie  jego u -  

V praw om ocnione
W f f  I w p  zosta ło  tradycją . 
j » V  i  /  N ad sk u tk a m i ta
W  ' kiego sta n u  rzeczy
n ie  trzeba  się chyba  rozw odzić. Ca­
ła gam a zapachów , unoszących  się 
z  n ie fo rtu n n ie  w yko rzysta n eg o  za ­
b y tk u  n ie  ty lk o  da je  się w e  znak i 
przechodniom , lecz przede w s zy s t­
k im  a ta ku je  loka torów  p o b lisk ich  
dom ów , k tó rzy  p rzez ca ły  okrąg ły  
ro k  n ie  m ogą o tw ierać okien  w  
sw ych  m ieszkan iach .

„Spacerki"  jtą ty m  w szy s tk im  
bardzo zm a rtw io n e  i przygnęb ione. 
N iem n ie j nie tracą zw yk łeg o  ta k tu  
i p o czy tu ją  sobie za oboiciązek  
przesłać pod adresem  k o m is ji sa n i­
ta rne j u p rze jm e  pozdrow ien ia  i 
konw encjona lne  -p ytan ie: co s ły  
choć? (Ana)

Niech spróbuje!
P A Z U R  k u r zy —to  „szczen iak", a 

gęste pióro— przyrzą d  d o sk o ­
na ły  w  s to su n ku  do „piór", ja k ie  
zn a jd u ją  się w  urzędzie  p oczto icym  
w  PDT. N ik t n ie w ym a g a , aby w  

m iejscach  ta k ich  
b y ły  np. pióra  
w iecznet ale k a ż­
dy  chciałby, że b y  
m ożna  było  n im  
zaadresow ać k o - . 
pertę . Jeśli k ie -1 
ró w n ik  u rzęd u  w  
to n ie  w ie rzy , i 

: „S p a cerk i" propo  ' 
nują, aby  w y ją ł  

f sta ló w ki z w y że j
w y m ien io n ych  n a ­

rzędzi i zaczął n im i podpisyw ać  
np. listę obecności.

Je s te śm y  p ew n i, że  e fe k t  będzie  
napraw dę tak i, jak iego  sobie in te ­
resanci życzą . N astępnego dnia  w 
ca tym  u rzędzie  u czyn i się ja śn ie j 
od b lasku  n o w ych  sta lów ek, a in ­
teresanci n ie  będą m ie li pow odów  
do narzekania , (brom )

Najlepsze wyjście
D  R O P O R C JO N A L N IE  do w zro -  

•* stu  lipcow ych  upałów  z w ię k ­
sza się ilość k u rzu  w  ho lu  D w or­
ca G łównego.

O sta teczn ie  k u rz  je s t n ieod łącz­
n y m  to w a rzyszem  okresu  letniego.

W  ty m  sęk, że  o- 
becnie w  ho lu  
d w o rco w y m  tw o ­
rzy  się błoto, co 
nasuw ało  by  p rzy  
p u szczen ie , że  
je s t jesień . S ką d  
błoto? C a łk iem  

_ .p ro s te :  posadzka
holu  je s t obficie  

M  polew ana w odą,
“'j.C w y p ró b o w a n y m  

śro d k iem  w  w a l­
ce z  kurzem .

Teraz pasażerow ie n ie  w iedzą , 
co je s t lepsze: czy  okurzać  się, czy  
te ż  chlapać w  błocie.

Z d a n iem  „Spacerków " n a jlep ­
szy m  w y jśc ie m  będzie  p o syp yw a n ie  
p osadzki w ilg o tn y m i troc inam i — 
zn ik n ie  bow iem  kurz, a n ie p o w s ta ­
nie błoto. (BB)

Pseudo — pogotow ie
p o g o to w ie !  To słow o, zaw iera  
* w  sobie pojęcia: szybkości, zde  

cydow ania  i energii.
Inaczej je s t  z  P ogotow iem  E le k ­

try c zn y m . P rzy  ul. W yso k ie j 13 w  
dniu  4 lipca p io ­
run  u d erzy ł w  prze  
w ody e lek tryczn e , 
pozbaw iając św ia-  

. tla całoi kam ienicę. 
Jed en  z lo ka to ­

rów w  dn iu  6 bm . 
o godz. 14 za d zw o ­
n ił do Pogotow ia  
E lektrycznego. O d­

pow iedziano  m u , że p rzy ję to  rek la ­
m ację . O godz. 20-te j z ja w ił się 
m o n ter  ,k tó ry  orzekł, że tu ta j nie  
m o że  nic zdzia łać i w y s ta w ił rachu­
n e k  na 9 zło tych .

Do dzisiejszego dnia  ani E le k ­
tro w n ia  ani Zarząd  N ieruchom ości 
nic  nie robią.

W zw ią zku  z ty m  „Spa cerk i“ pro  
ponu ją  zm ia n ę  n a zw y  z P ogotow ia  
na „Pseudo  - Pogotow ie E le k try c z - 
n e“. (Grab)

Wrocławscy robotnicy i rzemieślnicy

przyśpieszają wykonanie
zobowiązań powziętych w Czynie Lipcowym
Pracownicy KPBR założyli już 
w 31 mieszkaniach 
instalacje gazowo-w odociągowe
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PPRK
szkoli kadry

pracowników
administracyjnych

T) AftSTWOWE Przedsiębiorstwo 
Robót Kolejowych zorganizo­

wało w e W rocławiu kurs dla pra­
cowników administracyjnych.

Najgodniejsze podkreślenia 
jest, i i  99 procent uczestników  
kursu zwerbowanych zostało z po­
między najbardziej wyróżniają­
cych się pilnością i sukcesami ro­
botników budów, prowadzonych  
przez wrocławska dyrekcję PPRK 
na terenie czterech województw: 
wrocławskiego, opolskiego, kato­
wickiego i zielonogórskiego. 
W iększość kursantów stanowi 

młodzież zrzeszona w ZMP.
N ie jest przypadkiem, iż młodzież 

przodująca w pracy osiąga również 
i w nauce jak najlepsze wyniki. Do­
rota Jendrolik, córka robotnika i 
sama robotnica kolejowa, stawiana 
jest jako przykład pilnej kursantki. 
Podobną pilność wykazują Cecylia  
Teper, Zbigniew Lubiniecki i Zyg­
munt Olszewski, robotnik z budowy 
bytomskiej.

Trzymiesięczny kurs dla pra­
cowników administracyjnych ma 
na celu przygotowanie kadr pra­
cowników umysłowych, którzy 
zajmując odpowiedzialne stanowi­
ska administracyjne na budo­
wach będą wykazywać pełne zro­
zumienie pracy i potrzeb ludzi. 
Obok przedmiotów fachowych — 

wykładanych przez pracowników  
DOKP i wykładowców DOSZ, duży 
nacifck położono na szkolenie ideo­
logiczne. Kursanci mają zapewniony 
internat i w yżyw ienie, a częste w y­
cieczki, rozrywki kulturalne i gry 
sportowe uprzyjemniają im cza6 
wolny od nauki.

Biuro kadr PPRK, organizując 
kurs dla robotników przedsiębiors­
twa wykazało, iż w pełni docenia 
znaczenie nowej inteligencji tech­
nicznej i administracyjnej w w yko­
naniu Planu 6-letniego. (r)

ZROST wydajności pracy, wzro st produkcji — to dwa czynniki, 
**  które w dużym stopniu przyśpieszą wykonanie Planu 6-letniego. 

Rozumieją to dobrze robotnicy i dla tego podejmowane przez nich w 
Czynie Lipcowym zobowiązania zaw sze mówią o ponadplanowej pro* 
dukcjł.

IV . lększość w rocław skich  placó 
* ’ w ek p rodukcy jnych  podejm o­

w ała zobow iązania lipcow e jeszcze 
pod koniec ubiegłego m iesiąca. W 
obecnej chw ili robotnicy  w kroczyli 
w końcow y etap  realizacji p o d ję ­
tych zobow iązań. Ekipa in sta lacy j­
na  Kom unalnego P rzedsiębiorstw a 
Budowlano - Rem ontow ego posta ­
now iła założyć tlo 22-go lipca w 
46-ciu rem ontow anych ‘m ieszkaniach 
przy ul. ul. C hrobrego, Jag ie llończy ­
ka i H. Pobożnego now e Instalacje  
gazow e i w odociągow e.

Do dnia 17 bm. instalacje zało^ 
żono w 31 mieszkaniach.
Zebrana na  naradzie  p rodu k cy j­

nej w dniu 30. VI. załoga WPZB 
Żw irow ni „Brodź" postanow iła ucz­
cić Święto W yzw olenia N arodow e­
go dodatkow ym i, ponadplanow ym i 
tonam i żw iru i piasku.

Brygada ob. Kępy w yw iezie  
ponad plan 20 m sześć, ziemi. 
Trzy - osobowa ekipa ob. Klarec- 
kiego w yw iezie 10 m sześć ziemi. 
Młodzieżowa brygada ZMP ob. 
Chrabąszcza da dodatkowo 50 m 
sześć, ziemi. Jedenasto - osobowa  
ekipa zetempowska ob. Burego 
postanowiła dostarczyć do 22-go 
bm. 300 ton żwiru.

Całe k ierow nictw o Żw irow ni 
„Bródź" zobow iązało się w raz z zało­
gą przeprow adzić g runtow ny re ­
m ont wozów, służących do tran sp o r­
tu p iasku  i żwiru. W  całym  cyklu 
zespołow ych zobow iązań robo tn i­
ków  żwirowni nie zabrakło  rów nież 
zobow iązań po jedynczych osób. Ob. 
Szafranow ski, m echanik obsługujący 
silnik w yciągow y, w yrem ontow ał 
do 10-go bm. chłodnicę, k tó rą  na­
stępn ie  w m ontow ał do obsługiw anej 
przez siebie m aszyny. Poza tym  
w szystk ie w ym ienione pow yżej zo­
bow iązania załoga żwirowni w yko­
nała  już w 80-ciu procentach.

Również robotnicy  Rzem ieślniczej 
Spółdzielni P racy M etalow ców  ,,0- 
m ega” pod jęli w iele w ysokow artoś- 
ciow ych zobowiązań.

Pracow nicy w arszta tu  n r  1 przy 
ul. W orcella 11 postanow ili m ie­
sięczny p lan  na lipiec w ykonać w 
120 proc. N adto  dodatkow o w ypro ­
dukują 800 sztuk grabi og rodn i­
czych, przeznaczonych na  e k sp o rt

Załoga w ytw órni gaśnic, m ieszczą­
cej się przy ul. Rybnickiej w ykona 
plan lipcow y w 115 proc. Poza 
planem , w yrem ontuje  250 sztuk gaś­
nic dla Dyr. Poczt i Telegrafów . 
B lacharz ob. A dam  Brunicki zobo­
w iązał się do usunięcia m etalow e­
go napisu  z Banku Inw estycyjnego,

Alkohol  —  

Twój wróg

czego dotychczas nie chciała w y ­
konać żadna firma. W artość powyż­
szego zobowiązania wynosi 2.600 zł. 
Ogólna łączna wartość zobowiązań 
lipcow ych robotników członków  
Spółdzielni wyraża się cyfrą 39.200 
złotych.

(kor. I. Chylarecka)

Film o życiu

Feliksa
Dzierżyńskiego
OD DNIA 20 do 23 bm. włącznie 

w  kinie „Przodownik" w y- 
św ietlany będzie iiim o życiu Feliksa 
Dierżyćskiego.

Seanse odbywać się będą co go­
dzinę, w  dni powszednie od 16-te], 
a w niedzielę od godz. 10-te).

Bilety w  cenie 1,35 zł, nabywać 
można dziś i w dni następne, od go­
dziny 9-tej w kasie kina „Przodo­
wnik". Przyjmowane będą również 
zamówienia telefoniczne na nr 
73—93.

Kto chce zostać

specjalistą
naprawy wag?
W E W R O CŁA W IU  z n a jd u je  się 

za ledw ie  k ilk u n a s tu  „speców “ 
od w ag. Zrzesza ich R zem ieśln icza 
Spółdzieln ia  P ra cy  „O gniw o", W 
zw iązku  z dużym  zap o trzeb o w a­
n iem  na  fachow ców  w  te j dz iedzi­
n ie, p rzy jm u je  się w p isy  k a n d y d a ­
tów  do zaw odu n a p raw iacza  wag. 
K an d y d ac i m ogą się zg łaszać b ez­
pośredn io  do koncesjonow anego  Za 
k ład u  N ap ra w y  W ag te j spó łdz ie l­
n i p rzy  ul. T ra u g u tta  70. (BB)

Zmiana systemu

doręczania
paczek
' ' I  POWODU przebudowy skrzydła 

Urzędu Poczt.-Tel. W rocław 2, 
który zajmuje się doręczaniem pa­
czek, przez pewien okres czasu nie- 
doręczone przesyłki można było od­
bierać w Urzędzie Poczt..Tel. 3 nas­
tępnego dnia po otrzymaniu zawia­
domienia.

Powodowało to jednak częste nie­
porozumienia, ponieważ adresaci 
zgłaszali się po odbiór paczek do 
U.P.-T. 3 w dniu otrzymania zaw ia­
domienia, gdy przesyłka znajdowała 
się jeszcze w Urzędzie P-T Nr 2.

W obec tego Dyrekcja Okręgo­
wa Poczt t Telegrafów zawiada­
mia, że paczki nfe doręczone w y­
dawane będą w Urz. P-T Nr 2 do 
godz. 20, a w następnych dniach 
w Urzędzie Poczt. Nr 3.
W  związku z okresem przesyłek  

ow ocow ych uniknie się w ten sposób 
ewentualnego zepsucia zawartości 
paczek. (BB)

SP O L D Z IE L N IA  P IIA C Y  S Z K L A R Z Y  
1 SZ Y L D Z IA R Z Y  

W ro cła w , u l. S ta lin a  » (p o d w ó r z e ).
p r z y j m u je  z a m ó w ie n ia  n a :

S zy ld y , d c k o ra c jc , transparenty
o ra z  r o b o ty  s z k la r s k ie  

n a  p u a k c ie  u l. S ta lin a  172.

Z G U B IO N O  K a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L u b c z y ń s k i  W a c ła w  w y -  
i ;a n ą  p r z e z  U rz ą d  S ta n u  
C y w iln e g o  w  J e le n i e j  
G ó rz e  30o5p

R O Ż N E

Z G U B IO N O  k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia  N r  106043, 
leg . s łu ż b o w ą  P T M W  N r  
lttl — C h r o b a k  Z b ig n ie w  

3048g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  - 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G ie r la k  J a n .  S046g

S K R A D Z IO N O  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  i d o w ó d  
o s o b is ty  n a  n a z w is k o  
D r y ja  R o z a lia .  3044g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  N r  t35 — K o ­
w a lc z y k  J a n in a .  3042gi ------------
Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o ­
b i s ty  n a  n a z w is k o  S ik o r  
sivi J e r z y  i o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  w y d a n y  
p r z e z  G m in ę  K a r p a c z .

303óg

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę
[ w o jsk o w ą  N r  0782330 
jR K U  J a r o s ł a w  o r a z  k a r -  
!t ę  m e ld u n k o w ą  n a  n a ­
z w is k o  M a t r e je k  A n to n i .  
L ą d e k  Z d r ó j .  Z n a la z c ę  
w y n a g r o d z ę .  3033p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
G m in ę  S o k o ło w ic e  p o ­
w ia t  O le ś n ic a  n a  n a z w i­
s k o  K u r o p k a  M a ria  w ie ś  
S u c h y n ia .  3032p

Z G U B IO N O  le g i ty m a c je  
iZ N P  N r  55049 O l i jn y k  
| J a n in a.______________ 303 lp

; S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
i m e ld u n k o w ą ,  le g . U b e z p  
S p o i.,  ś w ia d e c tw o  ś lu ­
b u . d o w ó d  to ż s a m o śc i ,  

I m e t r y k ę  u r o d z e n ia  n a  
'n a z w is k o  S z n u r m a n  
jA b r a m  o r a z  k w i t  k o -  
,m is u  M H D  L e g n ic a  n a  
n a z w is k o  G ro s m a n  B e la .

3029p

Z G U B IO N O  w e  W ro c ła ­
w iu  z n iż k ę  k o le jo w ą  G ra  
b o w s k a  J o a n n a .  I n o w r o ­
c ła w . 3033g

FACHOWCY POSZUKIWANI

S K R A D Z IO N O  d o k u m e n j  
ty  n a  n a z w is k o  O b u c h -  
W o s z c z a ty ń s k i  J e r z y ; 1 
k a r t a  m e ld u n k o w a ,  k s ią  
ż e c z k a  w o js k o w a ,  L e g i ­
t y m a c ja  s łu ż b o w a  w y ­
d a n a  p r z e z  Z .P .W .B  
W ro c ła w , p r z e p u s tk a  s ta  
ła  n a  k o p a ln i ę  j .w .  d e ­
l e g a c j a  s łu ż b o w a  d o  k o - 1 
p a ln t  ,,T u r ó w " .  3051g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  k a r t ę  m e ld u n  
k o w ą , d e le g a c ję  s łu ż b o  
w ą  i i n n e  d o k u m e n ty  
n a  n a z w is k o  R a c h e l  
W ła d y s ła w . 3055g

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  z a t r u d n i  n a ty c h - ,  
m ia s t  S P Ó Ł D Z IE L N IA  „ IN T R O L IG A T O R * . 
W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u .  — W ro ­
c ła w , L e s z c z y ń s k ie g o  5. 3U25k

W Y K W A L IF IK O W A N E J  S IŁ Y  B IU R O W E J  p o ­
s z u k u je  s ię .  Z g ło s z e n ia  z  ż y c io r y s e m , o d p is e m  
ś w ia d e c tw ,  r e f e r e n c j a m i  d o  S e k c j i  T r a n s p o r tu  
T o w a ro w e g o  u l. S w is ta c k ie g o  l i  o d  g o d z . 
14 — 15. 3048g.

J -c h  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  K S IĘ G O W Y C H
n a  o k r e s  2 -ch  m ie s ię c y  lu b  d łu ż e j  p o s z u k u je  
o d  z a r a z  W y d z ia ł  Z d r o w ia  P r e z y d iu m  M .R .N . 
w e  W ro c ła w iu .  W a ru n k i  p ła c y  i p r a c y  d o  o - 
m ó w ie n ia .  Z g ła sz a ć  s ię  W y d z ia ł  Z d r o w ia  P r e ­
z y d iu m  M .R .N ., W ro c ła w , Ś w ie r c z e w s k ie g o  15 
p o k .  106 w  g o d z  u rz ę d o w y c h .  3039k.

2 G Ł . K S IĘ G O W Y C H . 2 S T A R S Z Y C H  K S IĘ ­
G O W Y C H , Z K S IĘ G O W Y C H , 1 IN Ż Y N IE R A  
B U D O W L A N E G O , 2 T E C H N IK Ó W  B U D O W L A ­
N Y C H , 2 B IE G Ł E  IH A S Z Y N IS T K I-K O K E S P O N - 
D E N T K I, 50 R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF I­
K O W A N Y C H  z a t r u d n ią  Z a k ła d y  P r e f a b r y k a ­
t u  B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o .  W ro c ła w . A \ilu  
S tw o s z a  12. Z g ło s z e n ia :  D z ia ł K a d r .  3040k.

I’OSAI> P O S Z U K U JĄ

Ogłoszenia drobne
HANOl.OW F

S P R Z E D A M  6 k r z e s e ł  
j a s n y c h .  W ia d o m o ś ć  
S z c z y tn ic k a  47 m . 0.

30270

K U P IĘ  p r z y c z e p n y  m o ­
to r  d o  L o d z i. O f e r ty  k ie  
r o w a ć  — Ś w ie ra d ó w  
Z d r ó j ,  K o le jo w a  12 
S u ta rz e w ic z .  2974g

7C5UBY
Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c j i  T  91. 458 G tin- 
t h e r  K o n s ta n ty .  U j e j ­
s k ie g o  32. 30*3g

Z g u b io n o  d o k u m e n t y .1 
k a r t ę  m e ld u n k o w a ,  k s ią  
j c c z k ę  w o js k o w ą ,  le g ity j  
m a c ję  p r a c y ,  k a r t ę  p ła - , 
c y . d o w ó d  o s o b is ty ,  m ol 
t ry k f ,  u r o d z e n ia  n a  n a -j  
z w is k o  T w a r d y  J a n .

3037p---------------------- i
Z G U B IO N O  k w i t  02295 
S p ó łd z ie ln ia  „ C z y g to ść “ j 
u a  n a z w is k o  P a ty k  K a-J 
z im ie iz .  3036p

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o ­
w ą  i p r z e p u s tk ę  f a b r y ­
c z n ą  P a  P a  W ag  n a  n a z w i 
s k o  K o w a le w s k i  Z d z i - 1 
s ła w . 3026g

S P Ó Ł D Z IE L N IA  C y g a ń ­
s k a  P o b ie la n i e  k o t łó w — 
M iłk ó w  N r  37 i W ro c ła w  
u l .  P o d w a le  M ik o ła js k ie  
12  — w y k o n u je  s z y b k o , 
s o l id n ie  w s z e lk ie  p r a c e  
w  j e j  z a k r e s  w c h o d z ą c e . 
S p ó łd z ie ln ia  z a t r u d n ia  
14 k w a l i f i k o w a n y c h  m a j  
s t r ó w .  3052g

D r  Ł . H A Ł A Z lN S K IE J  
z a  w y le c z e n ie  i u r a t o ­
w a n ie  n a s z e g o  d z ie c k a  
o d  ś m ie r c i  o r a z  za  b e z ­
i n te r e s o w n ą  o p ie k ę  s k ła  
d a m y  w y r a z y  n ig d y  n ie  
z a p o m n ia n e j  w d z ię c z n o ­
ś c i  — W ró b lo  w ie . 30%g

P R O F . J E Z IO R O  z a  p r z e  
p r o w a d z e n ie  c ię ż k ie j  o - 
p e r a c j i  n a s z e g o  d z ie c k a  
i t r o s k l iw ą  o p ie k ę ,  j a k  
r ó w n ie ż  d r  K ę d r a ,  s io ­
s t r o m  i  c a łe m u  p e r s o n ę  
ło w i  O d d z ia łu  d z ie ­
c ię c e g o  S z p i ta la  B o n i ­
f r a t r ó w .  s e rd e c z n ie  d z ię  
k u j ą  — G u r f in k ie lo w ie .

3054g

S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  s k ła d a m y  p o ło ż ­
n e j  U b e z p ie c z a ln i  S p o ­
łe c z n e j  S ta n is ła w ie  T r a c z  
W ro c ła w , W o rc e l la  30 za  
o k a z a n ą  s z y b k ą  i s p ra w  
n ą  p o m o c  p r z y  r o z w ią z a  
n iu . D z ię k i  j e j  w y s o k im  
k w a l i f i k a c jo m  z a w o d o ­
w y m  p o r ó d  o d b y ł  s ię  
b e z  k o m p lik a c j i .  — K o -  
s m a c z e w s c y .  3049g

M A G IS T E R , in ż y n ie r -  
c h e m ik  — p r z y jm ie  o d ­
p o w ie d n ią  p r a c ę  w e  W ro  
c ła w iu .  O f e r ty  a d r e s o ­
w a ć :  D z ie rż o n ió w  G a ­
w e ł M . G a r n c a r s k a  9. 
______________________ 3030p

WOLNE POSADY
S T A R S Z A  u c z c iw a  g o s ­
p o d y n i  d o  p o m o c y  w  do  
m u  p o t r z e b n a .  S ta l in a  
52 m . 2. 3034p

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t .  W a 
r u n k i  d o b r e .  R e f e r e n c je  
k o n ie c z n e .  Z g ło s z e n ia  od  
g o d z  1 5 -te j. R e j ta n a  4. 
m . 2. 2833g

NAUKA
T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r s y  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e .  k u r s y  
k s ię g o w o śc i .  Ł ó d ź  — 
s k r y t k a  163 2732n

LOKALE
Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  z 
w y g o d a m i  w  P o z n a n iu  
n a  ta k ie ż  w e  W ro c ła -  
, .w iu . O f e r ty  „ S ło w a "  
,,P o z n a ń " .  3030g

6 L IP C A  w ie c z o r e m  k o ło  
Z a m e c z k u  H a r c e r s k ie g o  
(S ę p o ln o )  z g in ą ł  p ie s  4 
m ie s ię c z n y  w y ż e ł  (b rą z o  
w y ) . O d p ro w a d z ić  za  w y  
n a g ro d z e n ie m  U r b a ń ­
s k ie g o  4/3. Z a jk o .

3043g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  w i l ­
c z u r  m ie s z a n ie c .  O d e -  
b i a ć  d o  ty g o d n ia .  R a ­
c ła w ic k a  35 m . 1. 3028g

Czytajcie
S Ł O W O

Coraz intensywniej pracuje W K O W

W Miesiącu Budowy Warszawy
oczekuje nas wiele ciekawych imprez
W O JEW Ó D Z K I K o m ite t O dbudow y W arszaw y  p rzystąp ił, ja k  J u t  

p isa liśm y  przed  k ilk o m a d n iam i, do in ten sy w n ej p racy  przygo­
tow aw czej p rzed  M iesiącem  B udo wy W arszaw y. j
N a zeb ran iu  sekcji p ro p ag an d o - 

w o-im p rezo w ej u sta lo n o  ju ż  r a ­
m ow y p ro g ram  akcji.

W  p ie rw szą  n iedzie lę  w rześn ia  
odbędzie  się: u roczyste  rozpoczęcie 
M iesiąca B udow y W arszaw y oraz 
im prezy  zorgan izow ane p rzez  P o l­
sk ie  R adio, W oj. Kom . K u ltu ry  
F izycznej, k o le ja rzy  i pocztow ców .

D ru g a  n iedzie la  przeznaczona 
je s t  n a  im p rezy  Z w iązków  Z aw o­
dow ych, 16 w rześn ia  o d będą się 
m ecze am a to rsk ie  n a  SFO S oraz 
im prezy  L igi K obiet, Sam opom ocy 
C hłopsk iej i Ż ydow skiego T ow a­
rzy stw a  K u ltu ry .

23-cl w rześnia będzie niedzielą  
m łodzieży. Im prezy zorganizują  
w  tym  dniu ZMP, szkoły oraz 
aktyw ny jak  zw ykle Dolnośląski 
Związek Śpiew aczy.
M iesiąc B udow y  W arszaw y za ­

kończą w  n iedzie lę  30 w rześn ia  
im prezy  a rty s tó w  te a tró w  d ra m a ­
tycznych , opery , te a tró w  ocho tn i­
czych ORZZ, im prezy  A rto su  i im ­
p rezy  sportow e.

S zeroką w sp ó łp racę  z W K O W  
z ad ek la ro w ało  P o lsk ie  R adio , W oj. 
W ydział K u ltu ry , F ilm  Po lsk i, L iga 
K obie t, W K K F, A rto s i p rasa .

N iestety , Z M P o raz te a try  w ciąż 
jeszcze n ie  d o cen ia ją  pow agi ak c ji 
SFO S, gdyż ich p rzed staw ic ie le  nie 
z ja w ia ją  się n a  zeb ran iach  W KOW .

A. M aciak

Centrala „Las11

ponosi winę

za spekulację
owocami leśnymi

P  RZED kilkom a dniam i w  W ydŁ  
H andlu Prez W RN odbyła sią 

konferencja  pośw ięcona zagadnie­
niu zbioru runa  leśnego. Ja k  w y ni-, 
ka z toku obrad, zarządzenie Min. 
Leśnictw a znoszące zakaz w stępu  
do lasu spow odow ało spekulac ję  n a  
leśnych  p roduktach  niedrzew nych, 
przede w szystkim  na  czarnych jago­
dach, k tó rych  cena w ynosiła  po* 
czątkow o 16 zl za 1 kg — mimo m  
s ta len ia  jej na 4,50 zł.

Dla w y jaśn ien ia  należy  dodać, ta  
litr w aży 75 dkg.

Dużą w inę za ten  stan  rzeczy po-* 
nosi C en tra la  Leśnych Produktów  

i N iedrzew nych „Las", k tó ra  w  ak- 
j cji zbioru runa leśnego n ie  oparła  

się na tak ich  organ izacjach  ja k  
Z w iązek Sam opom o-y Chłopskiej, 
ZMP, czy" Koło G ospodyń W iejsk ich .Kontrolerzy HPIC

nie zawsze

zachowują się
właściwie

W  O STA TN IM  czasie coraz b a r ­
dziej m nożą się sk a rg i na  

k o n tro le ró w  M PK . L udzie  ci nie 
zaw sze w łaśc iw ie  p o jm u ją  sw oje 
obow iązki i kom p eten c je , n a ra ż a ­
jąc  w  te n  sposób pasażeró w  n a  nie 
p o trzeb n e  p rzykrości, k tó re  w y w o ­
łu ją  dużo p rzysłow iow ej „złej 
k rw i“.

O negdaj ob. J. D. posiadacz k a r ­
ty  tra m w a jo w e j C 5, 14, zw rócił 
k o n d u k to rce  lin n i 3 uw agę, iż n ie ­
w łaśc iw ie  p rzed z iu rk o w ała  m u  b i­
le t. K o n d u k to rk a  u zn a jąc  sw ój 
b łąd , n a  odw rocie  k a r ty  dokonała  
o dpow iedn ie j adno tac ji, k tó ra  u -  
m ożliw iła  p asażero w i n o rm aln e  
w y k o rzy stan ie  b ile tu .

A dnotację respektow ali kon­
duktorzy 5-ki i 14-ki, jak rów ­
nież kontroler, który spraw dzał 
bilety na lin ii 5.

N ie podobało to się jedynie  
kontrolerow i w  14-ce, który na 
pl. Staszica, zachow ując się n ie ­
zw ykle arogancko, kartę sk on fi­
skow ał.
P ró b a  in te rw en c ji ob. D. w  dyr. 

M PK  odniosła  te n  sku tek , że k a z a ­
no  m u  zgłosić się później —  „do 
w y jaśn ien ia" .

S ądzim y, że s tr a ta  czasu  i p ie ­
n iędzy  poszkodow anego, spow odo­
w an a  przez  n ieodpow iedn ie  p o stę ­
po w an ie  k o n tro le ra  zostan ie  odpo­
w iednio  zrekom pensow ana, sam  
zaś w y p ad ek  p rzyczyni się do po ­
uczen ia  w szystk ich  k o n tro le ró w  o 
w łaśc iw ym  w y k o n y w an iu  ich  za­
dań.

N o t a t n ik

Kiedy wreszcie
ktoś zajm ie się

pralnią
przy ul. Krakowskiej?

P  RZY  ul. K rak o w sk ie j N r 180, 
* zn a jd u je  się n a jw ięk sza  n a  te ­

re n ie  D olnego Ś lą sk a  p ra ln ia  ch e­
m iczna. M im o dużego zapo trzebo­
w an ia  na  tego ro d za ju  p laców ki u- 
sługow e, p ra ln ia  p rzy  ul. K rak o w ­
sk ie j je s t  w y k o rzy sty w an a  ty lko  
częściowo. P od lega  ona W ojew ódz­
k iem u  Z arządow i P rzem y słu  T e re ­
now ego, k tó ry  t r a k tu je  ją  ja k  
„zbędną p rzyczepkę“. Ja k o  w y tłu ­
m aczen ie  W Z PT  tw ierdzi, że z a d a ­
n iem  jego je s t  za jm ow an ie  się d rob  
ną  w ytw órczością , a n ie  św iadcze­
nie usług. Z resztą , od b lisko  roku  
W Z PT  bezsku teczn ie  zw raca  się do 
różnych  spółdzie ln i u sługow ych  o 
p rze jęc ie  p ra ln i chem icznej.

R ów nież Prez. M RN n ie  p rze ­
ja w ia  za in te re so w an ia  tym  p a lą ­
cym  prob lem em , chociaż u ch w a­
ła  P rez. R ządu z 3. II. 1951 r. 
po stan aw ia , iż zak ład y  zasp o k a­
ja ją c e  jed y n ie  po trzeby  d an eso  
p o w ia tu  czy m ias ta  w inny  być 
p rze ję te  przez ra d y  narodow e, ce 
lem  u tw o rzen ia  z n ich  p rzed się ­
b io rstw  kom unalnych . (BB)

+  D z ię k u je m y  ju n a k o m  z  P a ń s tw o ^
w e g o  L ic e u m  S p ó łd z ie lc z e g o  w e  W ro ­
c ła w iu  z a  p o z d r o w ie n ia  p r z e s i a n e  z d r u  
g ie g o  t u r n u s u  8 -e j b r y g a d y  „ S P “  w  
M a łe j  D ą b ró w c e ,  d la  c z y te ln ik ó w  1 r e ­
d a k c j i  „ S ło w a  P o ls k ie g o " .

+  S k a r g i  1 z a ż a le n ia ' I n te r e s a n tó w  w  
P r e z y d iu m  M R N  p r z y jm o w a ć  b ę d z is  
d z is ia j  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  P r e z y d iu m  
— o b , S t a n is ła w  K a m iń s k i .

i r  D z iś  o  g o d z . 17-eJ w  lo k a lu  IV
D z ie ln ic y  Z M P  p r z y  u l .  P o d w a le  M i­
k o ł a j s k ie  14. o d b ę d z ie  s ię  o d p r a w a  p r z e  
w o d n ic z ą c y c h ,  o r g a n iz a c y jn y c h  k ie ­
r o w n ik ó w  a g i t .  -  p r o ; . ,  z a r z ą d ó w  z a k ła ­
d o w y c h  Z M P .

★  N a s tę p n e  z e b r a n i e  k o ł a  p ra c o w n i*  
k ó w  f in a n s o w y c h  S D  w e  W ro c ła w iu ,  
o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  19 b m . o  g o d z . 
18-ej w  lo k a lu  M K  S D .

||WfD0WiSKft

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 1S

, ,P a r i a ‘ł.
P O L S K I  g o d z . 19 — „ M o ra ln o ś ć  p a n ł

D u l s k ie j “ .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19. — „ W  Błę-«

d o m ie r z u "
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 

, ,Z a b o b o n n ik “ .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i  
— „ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
s z tu k a  ś lą s k a 1*; „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ­
t y s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  - r  u l .  G d y A  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m entach**

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  10. — „ G r a f ik i  K a e th y  
K o l lw i tz “ . I

K IN A
Ś L Ą S K  — „ N a  o d s ie c z  C ary cy n a* *  

( ra d z .)  g o d z . 16, 18,15 i 20.30. 
W A R S Z A W A  — „ W y s p a  s z c z ę ś c ia 1* 

(w ę g .) , g o d z . 16 , 18  i 20.
S C A L A  — „ P o w r ó t  d o  d o m u "  (czesk .)*  

g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ O s ta tn i  w y s t r z a ł^  

(c z e sk .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.
P O K Ó J  — „ N ic k o la u s  N ic k le b y “ (an g .)

g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
P O L O N IA  — . .Z a k a z a n e  piosenki**  (p o l­

sk i) ,  g o d z . 16, 18.15 i 20.30:
T Ę C Z A  —■ n ie c z y n n e .
P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 13. 

P r z e g lą d  f i lm ó w  m ło d z ie ż o w y c h  —• 
g o d z . 16 , 18  i 20.

L E T N IE  — T e a t r  z w ie r z ą t  — p r o g r a m  
s k ła d a n y ,  g o d z . 20.30.

F A M A  — „ U c ie c z k a  z n i e w o l i "  (b u łg  ) 
g o d z . 20 .

R O B O T N IK  — „ H is to r ia ,  J a k ic h  w ie le * 1 
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

F O T O P L A S T IK O ? *  — „ T u n i s " .
C z y n n y  o d  9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
g o d z  9 — 19.

N O C N E D Y 2U K Y  A P T E K l
S P O Ł . N r . 18 - -  u l .  W in c e n te g o  41 
S P O L . N r . 4 — p l. S o ln y  3,
S P O Ł . N r . 7 — u l. S z c z y tn ic k a  28. 
S P O Ł . N r. 16 — u l .  T r a u g u t t a  57 
S P O Ł . N r . 145 — L e ś n ic a  — u l .  S r e d z -  

k a  18-a.

O S T K Ę  D Y 2 U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  3 (o d d z ia ł

c h i r u r g  i w e w n .)  — p l. P r o s to k ą tn y  8. 
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  —' 'u l .  

W ro ń s k ie g o  ł '
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Sło w o

Trzeciego dnia trójmeczu

padły rekordy ZSRR, PolskM Rumunii
w sztafecie 4x200 m. w konkurencji kobiet

I V  MOSKWIE zakończył się  trójm ecz lekkoatletyczny, rozegrany w  
konkurencjach kobiet i m ężczyzn pomiędzy reprezentacjam i

ZSRR, Polski I Rumunii.
W ysokie zw ycięstw o odnieśli lekkoatleci radzieccy, którzy zdobyli 

375,5 pkt.

P o lsk a  u p laso w ała  się n a  d ru ­
gim  m ie jscu  z 210,5 p u n k tam i, w y ­
p rzed za jąc  R u m u n ię  o 30,5 pkt. 

Z aw ody po tw ierd z iły  w ysoką 
k la sę  lek k o a tle tó w  radzieck ich ,
k tó rzy  w  32 k o n k u re n c ja c h  29 r a ­
zy za ję li p ie rw sze  m iejsca .

J e d y n ie  w  rz u -  
, cie oszczepem  Po" 

la k  S id ło  w y n i­
k iem  64,28 m . za­
ją ł p ie rw sze  m ie j­
sce, zaś w  sk o ­
kach  w zw yż i w  
dal m ężczyzn zwy 
c ięzcam i by li R u ­
m uni. H ise n m aje r  

(R um unia) uzy sk a ł w  sk o k u  w  dal 
w y n ik  7.09 m., n a to m ia s t w  sk oku  
w zw yż S o e te r (R.) p rzeszed ł po ­
przeczkę n a  w ysokości 1,96 m.

T ró jm ecz s ta ł n a  w yso k im  po­
ziom ie i w y k aza ł o lb rzym i rozw ój 
k u ltu ry  fizycznej w  Z w iązk u  R a ­
dzieck im  o raz znaczne postępy  
sportow ców  P o lsk i i R um unii.

W  o sta tn im  d n iu  zaw odów  pad ł 
re k o rd  P o lsk i n a  4x200 m . k o b ie t 
1.45(1.

W yniki techniczne:
Konkurencje m ęskie:
1.500 m.: 1) B ie łokurow  (ZSRR) 

3.55,0, 2) P o trzeb o w sk i (Polska)
3.57,7, 3) K u śm irek  (Polska) 4.01.

10.000 m.: 1) S em ionow  (ZSRR) 
31.22,4, 2) W an in  (ZSRR) 31.26,6,
3) C ris tea  (R um unia) 32.08,8, 4) K ie 
las (Polska) 32.51.

Skok w  d a l: 1) H ise n m a je r  (Ru* 
m unia) 7.0!), 2) A dam czyk  (Polska) 
7,06, 3) G rig o riew  (ZSRR) 7,04,
4) K iszka  (Polska) 6,90.

Skok w zw yż: 1) S o e te r (R u m u ­
nia) 1,96, 2) Ilia sow  (ZSRR) 1,93,
3) L ew andow sk i (Polska) 1,80.

4 x40 0  m.: 1) ZSRU — 3.15,6,
2) P o lsk a  — 3.18,6, 3) R u m u n ia  — 
3.22,2 (naw y re k o rd  R um unii). 

K o n k u ren c je  kobiece:
D ysk: 1) D um badze 40,9. 2) K oni-

Spójnia Bydgoszcz 
i Kolejarz Warszawa
w I lidze szachowej
V | 1 Łodzi odbył się turniej iw y -  
* * cięzców  grup II ligi szacho­

wej, w którym wzięty udział 4 dru­
żyny: Spójnia Bydgoszcz, Kolejarz 
W arszawa, WDK — K atow ice 1 
W DK — Rzeszów. Drużyny B ydgo­
szczy I W arszawy w  w yniku roz­
gryw ek zakw alifikow ały się do 
I Ligi.

DRUŻYNOW Y TURNIEJ AZS
Z akończy ła się n a jw ięk sza  m a ­

to w a  im p reza  szachow a, p rzep ro ­
w adzona w  br. n a  te re n ie  D olnego 

Ś lą sk a  —  d ru ży ­
now y tu rn ie j kół 

w ydzia łow ych  
AZS.

W  ro zg ry w k ach  
1 b ra ły  u dzia ł 22 

sześcioosobow e 
d rużyny . T rzeba  
zaznaczyć, że w  
sk ła d  każdej d ru ­

żyny  w chodziła  je d n a  zaw odnicz­
ka.

T u rn ie j zakończył się zw ycięst­
w em  d ru ży n y  W SE, k tó ra  o trz y ­
m a ła  p u c h a r  p rzechodni. N a d ru ­
gim  m iejscu  u p lasow ało  się P raw o , 
n a  trzec im  W ydział E lek tryczny .

SZACHOWA A -K LA SA  
DOLNEGO ŚLĄSK A

R ozgryw ki w  szachow ej A -ld asie  
D olnego Ś ląsk a  zakończyły  się 
zw ycięstw em  je len iogórsk iego  K o­
le ja rz a  — 34,5 pk t., k tó ry  zak w a li­
fik o w ał się do II  ligi.

D alsze m ie jsca  za ję li: W łókn iarz  
L eśn ica — 33,5 pk t., G ó rn ik  W ał­
b rzych  — 32,5 pkt., A ZS Ib  W roc­
ław  — 29 pkt., K o le ja rz  Ib  W roc­
ła w  — 29 pkt.

Moskaczenkow

mistrzem ZSRR
w maraionie

M oskw ie odbył się tra d y c y j­
ny bieg m ara to ń sk i o m istrzo  

stw o  Z SER.
Na sta rc ie  s tan ę ło  146 zaw o d n i­

ków . S ta r t  i m eta  
biegu znajd o w ały  
się n a  C e n tra ln y m  
S tad ion ie  D ynam o.

Po p rzeb ieg n ię ­
ciu 30 km  n a  czoło 

v w ychodzi M oska­
czenkow  (M oskwa) 
k tó ry  w ygryw a w y 
cip, zdobyw ając  ty 
tu ł m is trza  ZSRR 
na ro k  1951.

Czas zw ycięzcy 2:42:08,2. D ru ­
gim  był Suczkow  (Tuła) — 2:43:11,6.

ków na, 3) D obrzańska .
4 x  200 m.: 1) Z SR R  — 14Z.G (re ­

kord), 2) F o lsk a  — 1.45,1 (rekord), 
3) R u m u n ia  — 1.47,4 (rekord).

W d n iu  18 bm , ek ip a  le k k o a tle ­
tó w  po lsk ich  w y je c h a ła  do L e n in ­
g rad u .

Spływ
kajakowy

O  P O R T  k a ja k o w y  n a  n a s z y m  t e r e -  
*~^n!e n ie  c ie s z y  s ię  d u ż ą  p o p u l a r n o ­

ś c ią .  C h c ą c  u p o w s z e c h n ić  k a j a k a r s t w o  
n a  O d rz e  P T T K  ( W r o c ła w s k i  Z a r z ą d  
O k r ę g o w y )  w s p ó ln ie  z k a to w ic k im  
P T T K  p r o j e k t u j ą  n a  p o c z ą t e k  s ie r p n ia  
s p ły w  k a ja k o w y  n a  O d rz e .

I m p r e z a  t a  m a  b y ć  z o r g a n iz o w a n a  
p o d  h a s łe m :  „ K a ja k o w c y  Ś lą s k a  p r z e ­
s y ła j ą  p o z d r o w ie n ia  u c z e s tn ik o m  I I I  
Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o  P o k ó j “ .

T r a s a  s p ły w u  p o ­
d z ie lo n a  z o s ta ła  n a  
V I I I  e ta p ó w ,  a  m ia ­
n o w ic ie :  I  R a c ib ó rz  
— K o ź le , I I  K o ź le  — 
O p o le , I I I  O p o le  —

 B r z e g ,  IV  B r z e g  —
W ro c ła w , V W ro ­
c ła w  — M a lc z y c e ,  
V I M a lc z y c e  — G ło ­
g ó w , V II  G ło g ó w  — 

N o w a  S ó l. V I I I  N o w a  S ó l — K r o s n o  
n a d  O d rą .

N a  k o ń c o w y m  e ta p i e  w  K r o ś n ie  p r z e ­
w id z ia n a  J e s t  m a n i f e s t a c j a  p o k o jo w a  
z  u d z ia łe m  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  1 
m ie j s c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

O r g a n iz a c ja  c a łe j  im p r e z y  s p o c z y w a  
w  r ę k u  w r o c ła w s k ie g o  Ż a r z .  O k r . 
P T T K . P o n a d to  w  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  
z o s ta n ie  p o w o ła n y  s p e c j a ln y  k o m i t e t  
o r g a n iz a c y jn y ,  w  s k ła d  k tó r e g o  w e jd ą  
p r z e d s t a w ic i e le  o r g a n iz a c j i  s p o łe c z n y c h ,  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ,  P r a s y ,  R a d ia  
i in n y c h .

D o ty chczasow e n ie o f ic j a ln e  m e ld u n k i  
p o z w a la ją  p r zyp u szcz ać ,  że w sp ływ ie  
w eźm ie  udzia ł k i l k u s e t  k a j a k o w c ó w .

( G ra b .)

Dziś
rozpoczynamy
naukę pływania

OESZC Z 1 nag łe  ochłodzenie 
się te m p e ra tu ry  n ie po ­

zw oliły  nam  rozpocząć k u rsu  
n au k i p ły w an ia  w  zapow ie­
dzianym  te rm in ie ,' to je s t w  u- 
b icgly  poniedziałek .

K u rs rozpocznie się dzisia j 
o godz. 17-ej n a  b asen ie  S ta ­
d ionu O lim pijsk iego . J a k  ju ż  
zaznaczaliśm y, w stę p  n a  te r e ­
ny  b asenu  d la  osób p ra g n ą ­
cych w ziąć udział w  k u rs ie  
n au k i p ły w an ia  „S łow a P o l­
sk iego" je s t b ezp ła tny .

Do R ed ak c ji n ap ły n ę ły  zgło­
szenia. tren e ró w : OScniacza z
ZS K o le ja rz  o raz K ieck i z 
O W K S-u, k tó rzy  w raz  z in ­
s tru k to re m  B udow lanych  — 
ob. Iw anow sk im , będ ą  p ro w a ­
dzili n a u k ę  p ły w an ia .

Premiery wrocławskie:

„W BŁĘDOMiERZU"
MI Ł O Ś N I C Y  P aństw ow ego  T ea ­

tru  g ra m a ty c zn e g o  z zan iepo­
ko je n ie m  obserw ow ali  przebieg  e- 
l im inacji  do Fest iw alu  W spółcze­
sny ch  S z t u k  Polskich. Ze w s z y s t ­
k ich  s tron  kra ju  n a p ły w a ły  w ia d o ­
mości  o w y s ta w ia n iu  s z tu k  f e s t i ­
w a lo w ych ,  a w  n a sz y m  teatrze nie 
m o g l iśm y  się doczekać żadnej  
w spó łczesne j  p rem iery .  Nareszcie w  
osta tn ie j  chwili  pojąioila się na a-  
f i s zu  sz tu ka  Jarosława Iwaszkieiu i-  
cza  „W B lę d o m ierzu l<. O ka zu je  się, 
ze o b a w y  b y ły  płonne i a m b i tn y  
Państw o ioy  T ea tr  D ra m a tyczn y  we  
W roc ław iu  nie zaw iód ł p ok łada­
n y c h  w  n im  nadziei. S z tu k a  została  
za k w a l i f i k o w a n a  do f ina łu  i  ja k  
n a m  donoszą z  W a rs za w y  spotkała  
się z wielkim, u znaniem .  Bo też  „W 
B łę d o m ierz u“ jes t  jedną  z na jc ie­
k a w szy c h  sztuk, fe s t iw a lo w ych ,  a jej  
realizację zaliczyć m o ż e m y  do n a j ­
s i ln ie jszych  pozycji  naszego teatru .

Nasz felieton

O ferm o66 Felek
R O D Z IN IE  B e d n a r k ó w ,  — r o b o tn i c z e j  r o d z in ie  m u r a r s k i e j  z d z ia d a -  
p r a d z i a d a ,  w s z y s tk ie  d z ie c i  b y ły  n a  s c h w a ł.  R y s ie k  — n a js t a r s z y  — 

b r y g a d ę  m ło d z ie ż o w ą  p r o w a d z i ł  n a  b  u d o w ie  w  W lz o w le .
T a d e k  ś r e d n i  — p o l i t e c h n ik ę  W  r o c ła w s k ą  k o ń c z y ł,  o jc u  w c z a s ie  w a ­

k a c j i  n a  b u d o w ie  p o m a g a ł .

I r e n k a  — J e d y n a c z k a  — w  „ B u d ó w  
l a n c e "  n a  k r e ś l a r k ę  w y k ie r o w a ła  s ię , 
a  d o  te g o  w  k o b ie c e j  k o s z y k ó w c e  k a ­
p i ta n e m  d r u ż y n y  b y ła .

M o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  n ie  d z ie c i  — a 
z ło to  i s e r c u  r a d o ś ć  1 T y lk o  n a jm ło d s z y  
F e l e k  — J a k iś  in n y .

I  n ie  to , a ż e b y  z ły  c h ło p a k ,  a lb o  co : 
t y lk o  n ie m o ż l iw a  o f e r m a .  G a p a ,  c i ą ­
g le  j a k b y  s e n n y ,  w s z y s tk o  m u  z  r ą k  
le c i .  J e d n y m  s ło w e m  — d o  n ic z e g o . I 
s z k o ły  n i e  u k o ń c z y ł ,  —• c h o ro w a ł .  I  z a ­
w o d u  n ie  u m ia ł ,  — i o d  d z ie w c z y n  
s t r o n i ł ,  — J a k  s ię  m ó w i:  a n i  d o  p r a ­
c y , a n i  d o  z a b a w y !

• * »
J e s l e n ią  1948 s ta n ą ł  F e le k  d o  p o b o r u .  

K o m is ja  p o k iw a ła  g ło w ą  n a  tę  o f e r ­
m ę  — a le  l e k a r z  o r z e k ł :  „ z d ró w ,  t y l ­
k o  f iz y c z n ie  t r o c h ę  s ła b o  r o z w in ię ­
ty * '. S k i e r o w a l i  F e lk a  d o  p ie c h o ty .

P r z e s z ło  d w a  l a t a  n ie  b y ł  F e l e k  w  
d o m u .  R a p te m  l i s t :  „ B ę d ę  w e  W ro c ­
ła w iu  w  l ip c u  s łu ż b o w o . P r z y c h o d ź ,  
k o c h a n a  R o d z in o , n a  S t a d io n  O lim p lJ  
s k i ,  b ę d z ie s z  s y n a  n a  z a w o d a c h  o g lą ­
dać* '.

R o d z ic e  c ie s z ą  s ię ,  a le  R y s ie k  w
ś m ie c h :

„ C o , F e l e k  -  o f e r m a  n a  s ta d io n ie ?  
C h y b a  r ę c z n ik i  z a w o d n ik o m  p o d a ­
w a ć ! "

T a d z io  d o d a ł:  „ T a to ,  n l e r h  t a t o  n i ­
k o m u  n i e  o p o w ia d a ,  J e sz c z e  w s ty d u  
p o te m  z  tą  o f e r m ą  n a je m y  s ię . . . "

W  sto licy  Czechosłowacji  odbył  się I X  Z jazd  Czechosłowackiego  
Z w ią z k u  K u l tu r y  F izyczne j  „S o k ó ł" . F ra g m en t  de f i lady  czo łow ych  
g im nastyczek .

i Dwa
nowe LZS-y

I w pow. wrocławskim

W  b ieżącym  m iesiącu  w  pow ie­
cie w ro c ław sk im  pow sta ły  

dw a now e L Z S -y . Je d e n  z n ich  
to  L ZS  S trzyganow ice , k tó ry  po ­
siad a  j u ż ' obecn ie  37 członków  w 
ty m  8 k ob ie t 

P rz ew odn iczącym  zespołu został 
J a n  Z ie lińsk i, v ice-p rzew . S ta n i­
sław  A lb ert, se k re ta rz e m  — Zofia 
D u rak , sk a rb n ik ie m  — B olesław  
W ydzyński, gospodarzem  — Cze­
sław  K m iecik .

D rug im  now ym  L Z S -em  jes t 
K a ta rz y n  liczący  30 członków .

S k ład  Z a rzą d u : przew . — Józef 
W ójcik, v ice -p rz ew . — S tan is ław  
Ja n o ch a , v ice -p rz ew . II  — Kołcz, 
se k re ta rz  — P io tro w sk i, s k a rb ­
n ik  — Kolcz.

A  n a w e t  1 I r e n k a ,  u k o c h a n a  s io s t r u ­
n ia ,  s w o je  z ło ś l iw e  b a b s k ie  t r z y  g r o ­
sze  d p ło ż y ła :  „ F e le k  z a w o d n ik ie m ?  N o  
to  n ic  in n e g o ,  t y lk o  d la  ś m ie c h u ,  w  
p r z e r w a c h  k a r y k a t u r ą  n a  s p o r to w c a  
p o k a z y w a ć  b ę d z ie . . ."

M im o  to  n a  o tw a r c iu  O l im p ia d y  
W K S -u  r o d z in k a  z n a la z ła  t l ą  w  k o m ­
p le c ie .

• • •
P r z y  d e f i l a d z i e  z a ­

w o d n ik ó w  z d a w a ło  
s ię , t e  F e lk a  n ie
m a . W p ra w d z ie  w  
p ie r w s z y m  s z e r e g u  

• r e p r e z e n ta c j i  m a s z e  
ro w a ł  J a k iś  p r z y ­
s to jn y ,  ro s ły ,  o p a lo  

n y  n a  b r ą z  m ło ­
d z ia n ,  i d o  s ta r e j  

B e d n a ro w e J  m ru g a ł  
o k ie m ,  — a le  p r z e c ie ż  to  n ie  m ó g ł 
b y ć  F e le k !  T a m te n  b y !  c h e r l a k ,  — 
t e n  J e s t  a t l e ta ;  t a m te n  b y ł  m r u k  1 g a  
p a . — te n  J e s t  w e s ó ł ,  t r y s k a j ą c y  ż y ­
c ie m  i r a d o ś c ią  s i ły  — c h ło p ie c  Ja k  
ró ż a ...

Z a c z ę ły  s ię  z a w o d y .
T r z e c ie  m ie js c e  w  r z u c i#  d y s k ie m :  

F e l ik s  B e d n a r e k !
D r u g ie  m ie j s c e  n a  400 m tr .  p r z e z  

p ło tk i :  F e l ik s  B e d n a r e k !
N a j le p s z y  w  p ię c io b o ju :  F e l ik s  B e d ­

n a r e k !
P ie rw s z e  m ie js c e  w s k o k u  o  ty c z ­

c e :  F e l ik s  B e d n a r e k !
G im n a s ty k a  — B iy J n a re k !  P ły w a n ie  

B e d n a r e k !  B e d n a r e k ,  B e d n a r e k ,  B e d ­
n a re k !

• • •
Cl w s z y s c y ,  k tó r z y  te g o  d n ta  b y l i  

n a  s ta d io n ie ,  c i k tó r z y  z n a l i  „ o f e r ­
m ę ” F e lk a ,  z p r z e d  d w u  l a ty  - -  b y ­
li ś w ia d k a m i  c u d u :  n a r o d z i ł  s ię  n o w y  
c z ło w ie k !

T e n ,  k t ó r y  p r z e d  k i lk u n a s tu  m ie s lą  
c a m i  b y ł  p o ś m ie w is k ie m  r o d z in y ,  z a ­
k a łą  s z k o ły ,  o f e r m ą  i k a r y k a t u r ą  J u ­
n a k a  — p r z e i s to c z y ł  s ię  w  d u m ę  s w e ­
g o  o d d z ia łu ,  w  o k a z  z d ro w ia ,  t ę ż y ­
z n y  i r a d o ś c i  ż y c ia . ..

Mimo, że spe k ta k l  trw a pra w i •  
t r zy  godziny,, a sz tu ka  nie jes t  w o l ­
na od d lużyzn ,  słucha się jej z n ie-  
u s ta ją cy m  za in teresow aniem . Nic  
dziwnego: napisał ją m is tr z  słowa,  
w y t r a w n y  znaw ca  teatru . A tm o s fe ­
ra małego m iasteczka  prow inc jona l­
nego, w  k tó r y m  odbyw a  się akcja,  
oddana jes t  z  b g ro m n y m  z n a w ­
stwem. środowiska, postacie p oka ­
zane pełne  t ż y w e , dialogi popro ­
w adzone  n iezm iern ie  in teresująco, a 
akcja  nie jes t  pozbaw iona elem.ent.Vi 
sensacji , to też  s p e k ta k l  t r z y m a  w i ­
dow nię  w  napięciu i dopiero po  
w y jś c iu  z tea tru  zaczyna ją  się n a ­
suw ać p e w n e  wątpliwości. . . ale o 
nich  p o m ó w im y  później.

Iw a szk iew ic z  poruszy ł  t u # pro ­
b le m  „czystych  rąk". R o k  1945 — 
miasteczko  B łędom ierz  o d b u d o w u j€ 
się i  ro zbudow uje  po zniszczeniach  
w ojenny ch .  Duszą i  g łó w n y m  in i­
c ja torem  ro zb u d o w y  jes t  b u rm is trz  
Błędomierza ,  in żyn ie r  S iw ick i .  O d ­
d any  sw e j  pracy i energiczny  S i ­
w ic k i  posiada je d n a k  jakąś  osobi­
stą ta jemnicę,  winę,  k tóra  ciąży nad  
a tm osfe rą  jego s to su n kó w  rodzin­
nych,  a kom en to w a n a  przez n iezna -  
jących  is to tnej  p ra w d y  m ie s zk a ń ­
ców Błędomierza ,  w y tw a r z a  w o k ó ł  
osoby burm is trza  i jego pracy  k l i ­
m a t  wątpliwości .  Do przecięcia  
k o n f l i k tu  p rzyczyn ia  się p rzy jazd  
brata burm is trza ,  lekarza, k tó r y  
przed  10 la ty  opuścił  B łędom ierz  w  
ta jem n iczych  okolicznościach, posą­
dzany  o n iee tyczne  czyny .

K l im a t  w y tw o r z o n y  przez  p r z y ­
jazd  brata  ł in terw enc ja  młodego  
Z etem pow ca ,  żądającego w  im ien iu  
społeczeństwa B łędomierza  w y ś w i e ­
tlenia sp r a w y  i oczyszczenia a tm o ­
s fe ry  wątpliwości ,  w y w o łu je  u  inź.  
Siw ick iego  m o c n y  przełom. Na ze--  
braniu  mie jscowego  a k t y w u  sk łada  
sw ą  d ym is ję ,  postanawia  w y jechać  
z  B łędom ierza  i rozpocząć n ow e  ż y ­
cie oraz w y ja w ia  sioą ta jemnicą.  
O kazu je  się, że przed  10 laty  i n ż y ­
n ier S iw ick i  uw iód ł  narzeczoną  
swego brata i postanow ił  uciec z nią  
z B łędomierza, kradnąc w  ty m  celu  
w ięk szą  su m ę  p ien iędzy  z kasy  
m iejscowego szpitala. Zona S iw ic ­
kiego dow iedz iaw szy  się o za m ia ­
rach m ęża  otruła  się, a  brat w y j e ­

c h a ł  w  n ie z n a n y m  k ie runku .
Nic teraz w  B łędom ierzu  nie stoi  

na drodze S iwickiego,  zwłaszcza, r.§ 
przyjaciel  rodziny  S iw ick ich ,  d y ­
rek tor  szpitala, posądz iw szy  o k r a ­
dzież zaginionego brata i n ży n ie ­
ra dla za tuszow ania  sprawy, u -  
zupe łn il  bez słouia brak  w  kasie. 
S iw ick i  „w s p an ia łom yś ln ie" 
na siebie „winę” brata, żeni  się ? je 
go narzeczoną  ł w  aureoli sz lachet­
ności pozostaje w  Błędomierzu .

Po w y ja w ie n iu  sw e j  ta iem n lry ,  
S iw ick i  oddaje p lany  o d budow y  
Błędomierza  w  ręce brata, a sam  
opuszcza m iasteczko  rodzinne.

G d y  v r  d o m n , w i t a n y ,  c a ło w a n y  l 
u g o szczo n y  n a  h o n o r o w y m  m ie j s c u ,  
F e le k  w re s z c ie  b y ł  w  s ta n ie  d o jś ć  do 
g ło su  ■— s t a r y  B e d n a r e k ,  o c ie r a ją c  
s p r a c o w a n ą  m u r a r s k ą  d ło n ią  łz y  z 
o c z u , z a p y ta ł :

„ F e lu ś ,  d z ie c k o  m o je ,  p o w ie d z  J a k ­
ż eż  ty  to  z ro b i ł ,  ż e b y  t a k  s ię  p o t r a f ić  
z m ie n ić ? "

F e le k  o b e jm u j ą c  s ta r e g o  o d p o w ie ­
d z ia ł :

„ T a to ,  to  n ie  Ja  z ro b i łe m , Ja  t y lk o  
s a m  b a rd z o  c h c ia łe m  s ię  z m ie n ić . ..  A le  
z m ie n iło  1 w y c h o w a ło  m n ie  — n a s z e  
lu d o w e  P o ls k ie  W o js k o !"

— O tak , w łaśn ie . U tra fił  p an  w  sedno  sp raw y . I  ro zu - 
m ie pan , ja k  n a  złość n ie  m ożem y go znaleźć. Z n ik ł ja k  
kam fora .

— T rzeba rozesłać  lis ty  gończe — F u k u d a  m ów iąc  to 
zm ruży ł oczy.

— Ba. To w cale  n ie  ta k ie  p roste . N ie w iedzie liśm y  do ­
k ład n ie , ja k  on w yg ląda . D opiero w czora j zdobyto  fo to ­
g ra fię  tego człow ieka.

F u k u d a  zblad ł. U dał, że zak rz tu s ił się dym em  i z ak a ­
słał..

— W idział p a n  ju ż  tę  fo tog rafię?  — za p y ta ł po chw ili.
— Jeszce nie. Z re sz tą  co m i po fo tog rafii. Za k ra tk i  ją  

w p ak u ją?  P o trz eb n y  nam  je s t  on, a n ie  jego  zdjęcie. 
Z resz tą  ob iecano  m i je  p rzy słać  jeszcze dzisia j.

F u k u d a  w sta ł.
— M oże b y śm y  je d n a k  p o jech a li — zaproponow ał. 

C hcia łbym  obejrzeć  m oje p rzyszłe  m iejsce  p racy , a m am  
jeszcze k ilk a  d ro b n y ch  spraw - do za ła tw ien ia . P rzecież 
m u sia łbym  p rzy stąp ić  do p racy  od ju tra .  N iep raw daż?

— T ak, ta k  — Rooge zerw ał się i doszedł do b iu rk a . — 
P a n  m a rac ję . Jedziem y . — O tw orzy ł szufladę . — Proszę. 
Tu je s t p ań sk a  p rzep u stk a . C hcia łbym  p a n a  ty lk o  u p rz e ­
dzić — dodał w ręcza jąc  złożony k a r to n  F u k u d z ie  — że 
zgub ien ie tego d o k u m en tu  m oże być b a rd zo  b rzem ienne 
w  sku tk i.

F u k u d a  schow ał p rzep u stk ę  do kieszeni.
— O nie, po ruczn iku . T ak iego  d o k u m en tu  na  pew no  n ie  

zgubię. 9
— N o to jedziem y  — ośw iadczył Rooge.
Z am knął b iu rko , przepuści! F u k u d ę  i w ychodząc rzucił 

dy żu rn em u  oficerow i:
— B ędę z p ow ro tem  za jak ie ś  dw ie, trzy  godziny C lark . 

N um er te lefonu , pod k tó ry m  m ożna m nie  znaleźć, ten  
sam  co w czoraj. T y lko  p am ię ta j, te le fo n u j w  raz ie  ja k ie jś  
rzeczyw iście p ilne j sp raw y .

P rzed  dom em  czeka ł ju ż  na  n ich  duży, czarny  
„B uick“, F u k u d z ie  w y d a ła  się, że ze sto jącego  opodal 
sam ochodu o b se rw u je  go k to ś zn a jam y . N ie m ia ł je d -
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n a k  czasu zas tan aw ieć  się n ad  tym . D opiero  w  drodze 
p rzy p o m n ia ł sobie to  w rażen ie  1 ca ły  zesz tyw nia ł. P rz e ­
cież to  by ł se k re ta rz . N a p ew no  on. A w ięc  n ie  dz ia ła  
sam  an i przez chw ilę. T ow arzysze  m yślą  o n im , czuw a ją  
n ad  nim . Ta m y śl d odała  m u o tuchy  i odw agi.

S am ochód w y jech a ł za m iasto . P o  obu  s tro n ach  szo­
sy uc iek a ły  w stecz w  zaw ro tn y m  pędzie jab ło n ie . Eooge 
o pow iadał coś, g e s ty k u lu ją c  żyw o i ra z  po raz  w y b u ­
c h a jąc  rech o tliw y m  śm iechem . F u k u d a  m a ch in a ln ie  k i­
w ał głow ą i od czasu  do czasu  w y w ab ia ł n a  u s ta  g ry ­
m as uśm iechu . S łow a p o ru czn ik a  n ie  docie ra ły  do jego 
św iadom ości.

— Czy d a leko  jeszcze? — p rze rw a ł A m ery k an in o w i.
T am te n  p o p a trzy ł n ań  u rażony .
— Nie, te raz  ju ż  n ie  — m ru k n ą ł. — Z a ra z  zjedziem y 

z szosy.
R zeczyw iście u jech a li jeszcze k ilo m e tr  i sk ręc ili w  

p ra w o  n a  p iaszczystą  drogę. P o  k ilk u  m in u tach  n iezby t 
p rzy jem n e j jazd y , sam ochód  sta n ą ł. F u k u d a  ro ze jrza ł 
się zdum iony.

— K o n tro la  d o k u m en tó w  — w y ja śn ił Rooge.
Z bliży ł się o ficer, o dcy frow ał p rzep u stk i i zasa lu to w ał

D roga b y ła  w o lna .
W jechali w  n iew ie lk i, rzad k i lasek . T u  znów  sp raw ­

dzono p rzep u stk i.
— Z u p ełn ie  ta k  sam o ja k  w  P in fa n ie  — pom yśla ł od­

ruchow o  F u k u d a .

M inęli jeszcze Jeden z a k rę t 1 w ted y  F u k u d a  u jrza ł cel 
«wej podróży . Cel w ie lo tygodn iow ych  poszuk iw ań .

Na og rom nym  p u sty m  polu  sta ło  k ilk a  d ług ich  posęp­
nych  szary ch  dom ów . Ze w szy stk ich  stro n  o taczały  je  
zasiek i z d ru tó w  k o lczastych . W ew n ą trz  zasieków  czer­
n ia ł w ysok i p ło t. Co k ilk a se t m e tró w  w id n ia ła  w ieża, 
n a  k tó re j sta ł w arto w n ik . K a ra b in y  m aszynow e i d z ia ­
ła p rzeciw lo tn icze  szczerzyły  paszcze luf.

— W szystko ta k  ja k  w  P in fa n ie  — stw ie rd z ił w  duchu  
p o w tó rn ie  F u k u d a , k ied y  w jeżdża li przez b ram ę  od ­
p ro w ad zan i o b o ję tn y m  w zrok iem  s traży  — N aw et te 
dz ia ła  p rzeciw lo tn icze  um ieszczone na  w ieżach. W idocz­
n ie  s tre fa  zak azan a . P rz e la tu ją c e  sam olo ty  n a rażo n e  są 
na  zestrze len ie .

Rooge w y siad ł, F u k u d a  za nim .
— Tu m ieści się la to ra to riu m , w  k tó ry m  będzie  p an  

p raco w ał — Rooge w sk aza ł na jb liższy  bud y n ek . — Z a­
raz  tam  pójdziem y.

— A w  pozosta łych  dom ach  m ieszka obsługa  1 p ra ­
cow nicy? — z a p y ta ł F u k u d a  ro zg ląd a jąc  się uw ażn ie

P o ru c zn ik  roześm iał się.
— O n ie . O ddziały  w ojskow e m ieszczą się tam , w  ko ­

szarach  p row izorycznych  — w y ciąg n ą ł rę k ę  w  k ie ru n k u  
b rak ó w  p rzy lep ionych  do p ło tu . — Tu n ik t nie m ie­
szka. W szystk ie  te  dom y, to  są pom ieszczenia la b o ra to ­
ry jn e . T y lko  w  k ażdym  m ieści się co innego.

— O, skoro  to  je s t ta jem n ica  — F u k u d a  sk łon ił gło­
wę.

—  P rz ed  p an em  n ie  m am  specja lnych  tajem nic , do ­
k to rze  -— zarech o ta ł Rooge. — P rzecież pan  je s t  n a ­
szym  człow iekiem , naszym  w spó łp racow nik iem . Na r a ­
zie w yposażony je s t k o m p le tn ie  jed en  ty lk o  budynek . 
T en  w łaśn ie , gdzie m ieści się lab o ra to riu m . P ozosta łe  
dop iero  u rządzam y . S p row adziliśm y  trochę  m aszyn, cie- 
p larek ...

(Dalszy ciąg nastąpi)

Pora teraz na nas~e wątpliwości:  
Pow ija jąc  ju ż  m e lodram atyczne  h i- 
storie z uw ied zen iem  narzeczone)  
brata i otruciem się o szukanej  żony  
na oczach dziecka, to nasuw ają  się 
w ątp l iw ośc i  innej  natury .

1. Czy p r y w a tn e , rodzinne w in y  
i przeżycia nie w p ływ a ją ce  na spra­
w y  społeczne  potom ny być p o w o ­
d e m  wy łączen ia  po trzebne j  jednos t­
ki  ze społeczeństwa błędomiers-  
kiego?

2. C zy  wobec tego Siw icki ,  po 
zrzeczeniu się burm is trzostw a ,  nie  
pow in ien  był  zostać w  B łedom ierzu  
i nadal pomagać przy  odbudow ie , 
zwłaszcza  ,że, ja k  w y n ik a  ze sztuki ,  
był on j e d y n y m  inżyn ie rem  w  m ia ­
steczku?

3. Czy  przełom ., jaki  się dokonał
I to S iw ick im ,  był  też  równocześnie  
głębok im  prze łom em  ideologicz­
ny m ?  S iw ick i  w y je żd ża  z Błędo-  
mierza, nie  w ie m y  jednak,  jakie  to 
będzie jego „now e życie".

Po za t y m  przedstaw ic ie lom s ta r­
szego od łam u  postępowego społe­
czeństw a  w  sztuce Iwaszk iew icza  
brak  jest decyzji  i stanoicczości. Są  
oni raczej bierni , a na decyz ję  roz­
cięcia ? r-rzła w p ły w a  in ic ja tyw a  
młodego chłopca. Często młodzi są 
bardziej  radyka ln i  od s tarszych, a-  
le w  B łędom ierzu  proporcja jest  za ­
chwiana. Dość ju ż  zresztą u t y s k i ­
w ań , k ied y  sz tuka  jes t  napraw dę  
dobra i owiana szlachetną postępo­
w ą  ideą. Po za t y m  nie mało ważną  
rzeczą jes t  to, że Iw aszk iew icz  po 
raz p ie rw szy  w  polsk ie j w spó łc ze ­
snej sztuce ukazał  p o zy tyw n eg o  bo ­
hatera jako  pełnego cz łowieka, k tó ­
ry  nie ty lko  słow am i i dek larac ja­
mi, ale i c zyn a m i  przekonuje  nas 
do słuszności  sp ra w y  socjalizmu.  
T a k im  p o z y t y w n y m  bohaterem  jest  
m io d y  Ze tem p o w ie c  Ryś  i jest. n im  
przede w s z y s t k im  brat burm is trza ,  
Stanisław. Szlachetna jest też p rze ­
w odnia  idea sz tuki ,  którą Iw a szk ie ­
w icz  w y p o w ia d a  w  zakończen iu  
sz tu k i  us tam i S tanisław a:  „Nie t y l ­
ko w  B łędomierzu ,  ale w  k a ż d y m  
z a k ą tk u  Polski są ludzie, k tó r zy  ją 
odbudow ują ,  k tó rzy  pragną, aby  
Polska była lepsza, czystsza  i zdrów  
sza“.

O w ro c ła w sk ie j  realizacji s z tu k i  
p o m ó w im y  w  n a s tę p n y m  felietonie.

Wojciech Dz icduszycki
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